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Przegląd polityczny.
Lwów 23 kwietnia.

Carewicz Mikołaj, przyszły car rosyjski, 
zaręczył się z hańską księżniczką Alioyą. O typa 
związku mówiono od roku to jako o projekcie 
stanowczym, to znów jako o zaniechanym i tak 
powtarzało się kilka razy, aż nareszcie ten ro
mans, pełny polityoznyoh przeszkód, skończył 
się zamianą zaręczy no wy oh pierścionków. Od
było się to bardzo uroczyście, w przytomnośoi 
cesarza Wilhelma, królowej rngielskiej, trzech 
stryjów carewicza, ciotki jego księżny kobnr- 
ekiej i mnóstwa innych dynastycznych książąt. 
Tego dnia, z rozkazu cesarza Wilhelma, woj
sko niemieckie miało za hasło „Petersburg1* & 
za odzew „Darmstadt1*, stolioę Etaryi. Ta dro
bna, lecz charakterystyczna okoliczne śó potrą- 
oa o strunę politycznego znaczenia tego wy
padku, który ma wielką polityczną doniosłość.

Romanowowi# stale się łączyli z niemiec
kimi domami, z któryoh poohodziły wszystkie 
carowe, z wyjątkiem ostatniej, i wszystkie bez 
wyjątku wielkie księżne. Nawzajem córy rosyj
skiego domu wychodziły za mąż tylko do Nie
miec i tam, nie zmieniająo wyznania, otaozały 
się popami i nawet dworem rosyjskim, jak np. 
żyjąca jeszcze wirtemberska królowa - wdowa 
Olga, córka Mikołaja I, która trzymała przy 
sobie nietylko różnych arohimandrytów i jere- 
jów, ale nawet osobną rosyjską kanoelaryę dy
plomatyczną, długo kierowaną przez póżniej- 
szego kanclerza ks. Gorozakowa. Liozne związki 
familijne z książętami, panującymi w prote
stanckich krajach Niemiec, pozwalały carom 
wywierać niekiedy bardzo silny wpływ polity
czny na te kraje, a wpływ ten był zawsze tak 
egoistyozny i nawet npoharzająoy dla monar
chów niemieckich, że np. król pruski Fryde
ryk Wilhelm IV, którego siostra była za Mi
kołajem I, gorzko się użalał na polityozne sa- 
molubstwo „kochanego zięcia Prus.** Jednakże 
małe państewka niemieckie musiały ulegać dy
rektywom petersburskim, a czyniły to zazwy
czaj tak pozornie, ie  Guizot powiedział o nich: 
„To są folwarki Romanowów 1“ Rzecz natural
na, io  Łeu wpływ carów na niemieckie pań
stewka był bardzo korzystny dla Rosyi, a kie
dy on ustał po zjednoczeniu się Niemieo, kie
dy Berlin zaozął grać na pierwszych skrzyp
cach w europejskiej orkiestrze, to strata owego 
wpływu była nietylko szkodliwa dla Rosyi, ale 
i bolesna dla ambieyi carów. Kiedy po zjeidzie 
Aleksandra II ze starym Wilhelmem w Aleksan
drowie, ks. Gorezaków zwrócił się do Francu
zów ze słowami: „Soyez prets!“ (Bądźcie go
towi), to-w woraniu'’ oy® gniew za kon
gres berliński, była osobista jego nienawiść 
do Bismarka, ale taki a była obrażona duma 
carskiej dynastyi, której Prusy wydarły rodzaj 
protektoratu nad państewkami niemieckiemi. 
Tak wówozas Gorezaków zapowiedział zerwa
nie niumiecko-rosyjskiej tradycyi i proklamo
wał nowy kierunek polityki oargkiej, która 
odtąd szła coraz nieprzyjainiej dla Niemieo, 
aż doprowadziła do wojny celnej z niemi, do 
kronsztadzkioh i tulońskich uroczystości, wre
szcie do tego, że ku zdumieniu oałej Europy, 
autokratyczny car bez łapelasza słuchał mar- 
sylianki, którą rewolacyomśoi ptrysoy śpie
wali, ciągnąc Ludwika X V I na szafot. Zda
wało się, że już nic nie n&wróoi Rosyi 
do Niemieo, a jednak miał racyę Bismark, 
gdy rzekł parę lat temu, iż „pomimo 
wszystkiego, z Petersburga do Berlina bar
dzo blizko1*.

W ciągu kilku miesięcy Ro«y* rznozy- 
wiśoie dokonała ogromnego zwrotu. Stanął 
traktat handlowy, car, pierwszy raz odkąd 
panuje, zjawił się z całą rodziną ca balu w 
ambasadzie niemieckiej, potem zaozął kores
pondować z cesarzem Wilhelmem, wreszcie, 
niejako pod patronatem tego cesarza, odbyła 
się na niemieckiej ziemi uroozystośó zaręczyn 
carewicza. Mają słuszność berlińskie dzienniki, 
gdy mówią, ie  widooznie carska dynastya już 
przebolała utratę wpływu na niemieckie pań
stewka.

Rzecz naturalna, że w świetle tego zwro
tu Rosyi ku tradycyjnym stosunkom z Niemoa- 
mi, gasną blaski franko-rosyjskiego sojuszu, 
czy też porozumienia. O niem, jako o ozemś ! 
nietykalnem, istniejąoem na mocy żywotnych \ 
interesów państwowych, będą jeszcze długo i 
prawiły dzienniki petersburskie, a tembardziej j 
paryskie. I niezaprzaozenie żywotne inte
resu w niejadnam rozdzielają Rosyę i Niem
cy, a są to takie sprzeoznośoi, które nie zawsze 
mogą być mitygowane uozuoiami familijnymi 
monarohów, leoz ponieważ w Rosyi jest tylko 
jedna deoydująoa wola — wola cara — a ona 
nakazuje przyjaźń z Niemcami, przeto można 
stanowozo przewidywać rozwianie się franko- 
rosyjskioh sympatyi.

Bismarkowskie dzienniki utrzymują, że 
zaręozyny oaiewioza, dokonane w ten sposób, 
stanowią prawdziwy tryumf polityki niemie
ckiej i to takiej, do jakiej woiąż nawoływał 
friedriohsrnheński pustelnik, który tsż nie za
niedbał okazać swej radośoi sposobem bardzo 
lojalnym dla cesarza Wilhelma, bo mianowicie 
przyjął u siebie 28-min liberalayoh deputowa
nych do parlamentu, zaprosił ich na obiad i 
odpowiadając *a tca:t p. Hasse’go, który sła
wił go jako męża, &tojąoego _ woiąż na straży 
najważniejszych interesów niemieckich, rzekł, 
iż, niestety, nie wszystkie jego przestrogi sku
tkują, bo oto nie ma kartelu stronniocw umiar
kowanych przeciw sooyalistom, za to jest bar
dzo uiebezpieoene zaohęoauie polskich próten- 
syi, ale chooiaż „tak się rozchodzimy w poli
tycznych zapatrywaniach, jednakże dla nas 
wszy3 tkioh środkowym punktem jest cesarz1*. 
Lecz jakże sobie wyobrażają bismarkowskie 
dzienniki ów „prawdziwy- tryumf polityki nie
mieckiej ? Ioh zdaniem, Rosya przekonała się, 
że w Europie nic zdobyć nie może, a zatem i 
wojować tu z nikim nie ohoe, natomiast wszyst
kie swe siły pragnie zwróoió ku Azy i i tam 
się rozprawić z Anglią o panowanie nad tą 
częścią świata. Nieprzyjaźń niemiecka wstrzy
mywała impet rosyjski ku Azy i , a więc 
była pożyteozna nie dla Europy, nie dla trój- 
przymierza, leoz tylko dla Anglii. I dlatego 
to londyńskie dzienniki tak wychwalały Ca- 
priviego, a potępiały przestrogi Bismarka. 
Leoz nareszcie przejrzeli berlińsoy panowie i 
pogodzili się z Rosją. Teraz wiąo Anglia bę
dzie musiała sama walczyć z oaratem, bo już 
nikt dla niej nie zechce wyciągać kasztanów 
z ognia. Ona też jedna, z goryczą większą niż 
we Franoyi, i z prawdziwym niepokojem pe
wnie spoglądała na zaręczyny carewicza, któ
rym patronował cesarz niemiecki.

Jak tedy widzimy, ogromna ^politypzne 
j znaczenie przywiązywane jest do tyoh zarę

czyn, jako dokonanych w sposób, manifestu
jący silne zbliżenie się Rosyi do Niemieo. 
Nam pozostaje jeszcze zanotować, ie  przez 
małżeństwo 26-oio letniego oare wiozą z 22 
letnią księżniczką Alioyą węzły pokrewień 
stwa pruskiego domu z rosyjskim jeszcze się 
zwiększą, bo jedna siostra tej księżniczki jest 
za Henrykiem pruskim, bratem Wilhelma II, 
druga zaś za wielkim ks. Sergiuszem, bratem 
cara.

Nietaktowne zaohowanie się lewioy w 
wiedeńskiej Radzie państwa w sprawie wnio
sku Paoaka, a jeszcze bardziej ezęste ataki or
ganów tej lewioy na mmisteryum wywołały, 
jak wiadomo, pogłoski o prawdopodobnem u- 
stąpieniu ministra sprawiedliwości hr. Sohoen- 
borna. Zataczając kręgi coraz szersze, wyro
sły te zmyślono pogłoski w nieprzyjemną bajkę 
o zbliżająoym się ogromnym przewrocie w 
Przedlitawii. Wiedeński korespondent Gazety 
krzyżowej opowiedział, a inne zagraniczna dzien
niki powtarzają za nim zapełme na seryo taki 
dziwoląg: „Ustąpienie gabinetu koalicyjnego 
staje się nieuniknioną koniecznością, poczem 
s o o y a l i s t y o z n a  m o n a r c h i a  chwyoi 
ster w silne ręoe, aby przeprowadzić reformę wy
borczą tak, jak tego wymagają interesa dyna- 
nastyi i powszeohne dobro. Jeśli sooyaiiści 
poważnie wykonają swą groźbę, iż walną ba- 
stówką wszystkioh w państwie robotników

zmuszą rząd do nadania powszechnego prawa 
wyborczego, to deoyzya monarohy oo do usu
nięcia koalicyjnego gabinetu może ryohło na
stąpić. Tak tedy rozwikłanie wewnętrznych 
trudnośoi w Austryi zależy zupełnie od osobistej 
decyzji Cesarza Franoiszka Józefa. W  kołaoh do
brze poinformowanych utrzymują, że Cesarz 
powoła hr. Taaffego i poleci mu wprowadzić 
projekt Steinbaoha, do czego, podług litsry 
Konstytucji, wystarozy proste rozporządzenie 
ministeryalne. To wadae rozporządzenie bę
dzie następnie przedstawione Radzie państwa, 
wybranej podług nowego sposobu, i oczywiście 
będzie przez nią zatwierdzone.“ -

Ta opowieść jest naturalnie fantazyą ró- 
wnie^śmieszną, jak niedorzeczną, ale jeśli ona 
irytuje teraz liberałów, to niechże oni mają 
naukę, że niw trzeba boa raoyi demonstrować 
przeciw konserwatywnym ministrom w koalicyj
nym gabiueoie.

Komitet wykonawczy.— Deklaracja  
klubu młodoczeskiego.

Piszą nam z Wiednia 21 kwietnia:
Ostatnie zajśoie w izbie poselskiej i w hu- 

misyaoh, mianowicie wykolejenie lewioy, która 
nie zdołała się oprzeć pokusie związków skraj
nych, z natury rzeczy poruszyły pytanie, czy 
teraźniejsza organizacja, większości koalicyjnej 
jest wystarczająca ? Właściwie dotąd trzy sprzy
mierzone kluby pozostają z sobą w pewnym, 
bardzo luźnym związku - jedynie za pośredni
ctwem swych mężów zaufania w gabinecie. Na
tomiast nie posiadają żadnego trwałego organu 
do znoszenia się pomię-Jzy sobą. Zachodzi więc 
pytanie, czy nie należałoby za przykładem da
wnego tak zwanego „komitetu wykonawczego** 
prawicy utworzyć wspólną komisję parlamen
tarną trzeoh sprzymierzonych klubów ? Dziś tę 
kwestyę porussa, oozywiśoio z natchnienia hr. 
Hohenw&rta, Vaterland. Istotnie potrzeba wspól
nego organu większości parlamentarnej silnie 
czuć się daje. Dopiero po jego utworzeniu sta
nie się rzeczą niemożliwą, aby jedno ze etron- 
niotw większe śai bez porozumienia się z dru- 
giemi, popierało wnioski, stawiano przez frakcje 
opozycyjne sprzeozne z programem większości, 
ewentualnie, zdolne naruszyć harmonię pomię
dzy gabinetem a większością. W  ostatnich 
dniach Koło polskie swą rozumną taktyką za
żegnało niebezpieczeństwo, jakie powstać mo
gło z lekkomyślnej ewoluoyi lewioy w sprawie 
wniosku Pacaka, atcli na przyszłość dobrze bę
dzie zapobieds z góry wszelkim wykolejeniom, 
które, .powtarzając m , jreściei, musiałyby nie
wątpliwie osłabić koalioyę. Rozumie się samo 
przez się, że wspólna komisja parlamentarna 
w niozem nie powinna naruszać samodzielności 
sprzymierzonych klubów co do ioh zasad i da
wny oh programów. (Wspólna komisja park' 
mentarna została już utworzona w sobotę. 
W  skład jej wchodzą: prezydyum Izby, prezy. 
dya trzeoh sprzymierzonych kiubów i po je
dnym pośle z każdego z trzech klubów. Koło 
polskie wybrało p. Piniń?kiego. Przyp. R. Przegl.)

Klub młodoczeski nareszcie wydał zapo
wiadaną deklarację. Wypadła ona tak, jak 
przewidywaliśmy. Klub jednomyślnie(!) oświad
cza, że w ciągu całych rozpraw nad budżetem 
żaden członek klubu nie zasłużył sobie na za 
rzut, jakoby „był przemawiał bez wiedzy kin 
bu lub w sposób, w jaki nie należało przema
wiać*, a zarazem klub ubolewa nad „sprosto
waniami* i ich skutkami. Znaczy to, że klub 
młodoozeski uroczyście solidaryzuje się z 
wszystkimi wywodami Brzeznowskiego, Va- 
szatego, Gregra itd., a natomiast gani, iż p 
Gregr „sprostował* (albo odwołał) swoje 
oszozerstwa. Niczego innego nie naieżało się 
spodziewać po klubie młodoozeski m. Wrze tomy 
wpływ żywiołów umiarkowanych w tym klu
bie równa się zeru. Haniebne wynurzenia 
Brzeznowskiego, Vaezatego, Gregra etc. w ra- 
dykalnyoh kołach oaeakion wywołały najżywsze 
zadowolnienie, jedynie p. Edw. Gregrowi wzięto 
za złe, że popełnił „akt tchórzostwa**, odwołu
jąc swe niecne oszczerstwa przeciwko Pola

kom. To też Narodni Listy gorliwie starają się 
dowieść, że p. Ed. Gregr, obrzuoająo obelgami 
Polaków,fmiał wszelką raoyę, on zaś sam w 
znanem oświadczeniu, ogłoszonem w tymże 
dzienniku, przedstawił rzecz tak, jak gdyby 
tylko na prośbę posłów polskich, aby ułatwić 
porozumienie na przyszłość, a nie z poozueia 
sprawiediiwośoi i wstydu, był „sprostował* 
swe oszczerstwo. Szoro teraz klub młodoczeski 
w jednomyślnej uchwale tak szczerze (nawet 
brutalnie) wyjaśnił swój stosunek do Polaków, 
trzebaby przypuścić, że nareszcie optymistyczne 
zdania oo do prądów, panujących we frakcyi 
młodoczeskiej, utracą między nami wszelki 
kurs. Dopóki ludność czeska nie wyswobodzi 
się z pod panowania tej radykalnej i zawsze 
gotowej obrażać najświętsze nasze uczucia 
trakoyi, dopóty oczywiście nie może też po na
szej stronie liczyć na żadne poparcie.

Jubileuszowa uroczystość
300-btniej rocznicy kanonizucyi św. Jacka.

Czorlków d. 20 kwietnia. t
Przeżyliśmy przepiękne triduum w Czort- ! 

kowie. Przed kilkunastu dniami w łamach 
Waszego szanownego dziennika czytaliśmy o 
mającej się odbyć uroczystości jubileuszowej 
300 letniej rooznioy kanonizaoyi św. Jacka 
Odrowąże, Patrona Polski i Rusi.

Dzięki niezmordowanej ruchliwości tutej
szego konwentu 0 0 . Dominikanów, dzięki prze
orowi tegoż Przewielebnemu księdzu Marya- 
nowi Kruczkowi, który wszędzie, gdzie tylko 
chodzi o ozyn dobry, o umoralnienie ludu, jest 
pierwszy, którego poznaliśmy już dostatecznie 
podozas rekolekcyi wielkanocnych, dzięki 
w końcu ludziom dobrej woli, dożył Czortków 
wspaniałej nroczystośoi, której wspomnienie 
zostanie na długo w sercach miasta, powiatu i 
stron dalszych.

Stosownie do ogłuszouBgu prugramu, roz
poczęła się wspaniała ta uroczystość w nie
dzielę dnia 16 b. m. o godzinie 9 rano wotywą 
ruską, odprawioną przez księdza kanonika Hor- 
dziejowskiego z Szmańkowieo, sumą łacińską 
przez jednego z księży misyonarzy z Jezio
rzan i kazaniem wygłoszonem przez O. Ma
ry ans. Kruczka. Nieszpory dnia tego odpra
wił ks. Fr. Wołoszyński, proboszcza łao. z 
Borszozowa, a kazanie wygłosił ranny celebrans.

Już w niedzielę rano powiewały z wieży 
kościelnej ozworakie chorągwie, mianowioie: 
Zakonu Dominikańskiego, państwa i dwie na
rodowe. Wszystkich mieszkańców opanowało 
dziwne wzruszenie, spotęgowane wiadomością 
przywiezioną przez księdza przeora ze Lwowa, 
że ukochany Aroypasterz J. E, ks Isakowioz, 
przyrzekł obecnością swoją zaszozyció miasto 
a tem samem podnieść uroczystość, jak nie mniej 
wiadomością, że J. E. Najprzewielebniejszy nasz 
Aroybiskup ks. Morawski, udzielił mu szcze
gólniejszego pczwolsnift na wystawienie Prze
najświętszego Sakramentu podczas trwania ca
łego triduum.

Ze wszystkich stron nadciągały procesye, 
ogromne tłumy ludu bez różnicy obrządku, pod 
przewodnictwem swych pasterzy — dążyły do 
Gzortkowa.

Pobożny śpiew wielo tysiącznego ludu 
rozlegał się w powietrzu, znakami zwycięstwa 
wiary świętej poruszał wiatr, a na to wszy
stko spływały złote promienie wiosennego 
słońoa, pabzały błękitne niebiosa, jakby p e 
szyły się rzewną pobożnością ukochanej dzia
twy ziemi polsko-ruskiej.

Dnia 16 t. j. w poniedzałek, odbyło się 
rano wspaniałe nabożeństwo w liturgii łaciń
skiej przez Przewielebnego O. Jaclsa Majew
skiego, proboszcza i Dominikanina lwowskiego— 
i ruskiej przez O. Buszozaka superyora Bazy
lianów z Ułaszkowiec, kazanie w języku pol
skim wygłosił ks. Fr. Wołoszyński.

Po południu niezliczone tłumy ludności 
zaczęły się gromadzić koło bram tryumfal
nych, urządzonych na czsśó św. Jacka i na po
witanie księoia Kościoła, lub też dążyły w kie
runku dworca kolejowego, skąd o godzinie 4

I Długość dnia g. 13 m. 51 •*
Przybyłe dnia od wczoraj 6 de

miał nadjechać uwielbiany przez wszystkioh 
bez różnicy k3. Isakowioz. Powitany na dwor
cu, przybył JE. ksiądz arcybiskup do pierw
szej bramy na Wygnance, gdzie raczył wstą
pić do cerkwi, skąd przez procesyę ruskiego 
obrządku odprowadzony, został przyjęty przy 
bramie czortkowskiej przez procesyę łacińską 
Przed artystycznie zbudowaną bramą tryum
falną miejską vis-k-vis kościoła uszykowała się 
młodzież szkolna pod swymi sztandarami, po 
bokach braotwa, dalej pluton „Sokołów*, straż 
ochotnicza, ogromna liczba inteligeneyi, szlach
ty miejscowej i okolicznej, w pobliżu korpus 
oficerski, kalał z przykazaniami, a dalej, jak 
okiem sięgnąć tłumy falującego ludu, pomimo 
swej ogromnej liczby, zachowującego karny 
porządek, “ bo przejętego wzruszającą uroczy
stością poważnej chwili. Z oddalonej ee:kwi 
wygnanieokiej odezwały się melodyjne tony 
dzwonów, głowy wszystkich wytężyły się w 
tym kierunku, po chwili odezw&ły się i dzwony 
kościelne, zmięszana z wystrzałami moździe
rzowymi. Dał się słyszeć tętent galopującej 
lioznej btnderyi, ukazały się powozy, pochy
liły się chorągwie, jakby zjawisko okazała się 
postać arcypasterza z uśmiechniętą dobrotliwie 
twarzą, a wyciągnięta ręka błogosławiła tłum 
przyklękający. .. .

Jak przy bramie wygaaniaokiej, tak rów
nież przybywszy do bramy czortkowskiej, zo
stał powitany jak najserdeczniej przez ludność 
i reprezentacyę władz. Z infułą na głowie i 
pastorałem w ręku, otoczony wielką liczbą 
kleru trzech obrządków, całą inleligeneyą, 
szlachtą, oficerami tutejszego garnizonu i falą 
ludu, zdążał Aroypasterz na czele prooesyi ła
cińskiej do kościoła 0 0 . Dominikanów. U 
bramy kościelnej na powitanie Przew. O. prze
ora tutejszego konwentu, raczył Najprzewiele- 
bniejszy Arcybiskup odpowiedzieć krótkiemi, 
leoz wzniosłemi słowy, wyrażając oraz na
dzieję, że bracia kaznodzieje Zakonu św. Do
minika, jak w przeszłości, tak za łaską Bożą i 
w przyszłości — podobni do orłów — prze
biegać będą Polskę całą; wreszcie przystąpi
wszy do wielkiego ołtarza, był sam Najprze
wielebniejszy Arcybiskup łaskaw nieszpornego 
błogosławieństwa udzielić, oraz kazanie na 
podniesienie ducha całej ludności ku uczczeniu 
Wielkiego Patrona naszego św. Jacka wy
głosić.

Kulminaoyjnego punktu dosięgła uroczy
stość we wtorek 17 b. m. jako w główny 
dzień jubileuszowej rocznicy. Rano o godz. 9 
udała się piocesya z kośoioła do cerkwi na 
Wygnance, gdzie odprawił wotywę ruską ks. 
Sswsiy» Podłasaacki: przy końca tejże przy
był Naj przew. Aroypasterz, a po odprawieniu 
modłów w cerkwi, udał się na cmentarz cer
kiewny, gdzie gr. k. ks. dziekan Hordzie- 
jowski wygłosił po rusku kazanie, w którem 
podniósł wielkość, świętość i działalność Jacka 
św. Następnie ruszyła ogromna, najuroczystsza 
procesya z powrotem do kośoioła, prowadzona 
przez Na.przew. Arcypasterza, podczas której 
w otoozemu lioznego bractwa różańcowego 
nieśli kapłani Relikwie św. Jacka i Taofiia. 
W  procesyi toj wzięły udział reprezentacje 
władz, szlachty, wojska i szkoły miejscowe, a 
liczna obeoność księży świeckich i zakonnych 
trzech obrządków z najdalszych stron, bo z 
odległości 30-milowego promienia, przyczyniła 
się wiele do uświetnienia tego tryumfalnego 
pochodu na oześó naszego św. Patrona. Po 
przy by oiu do kościoła, celebrował niestrudzony 
Aroypasterz sumę, po której znowu na cmen
tarzu kościelnym Przew. ks. Mar an Kruczek 
wygłosił polskie kazanie, wykazując z jednej 
strony świętość, pracę i cuda Jacka św. a z 
drugiej wielką działalność i powołania synów 
Jacka św. t. j. 0 0 . Dominikanów w Polsce.

Około godziny 2-giej, rozentuzjazmowany 
tłum począł się rozpływać, a przedstawiciele 
władz, inteligeneyi tutejszej i obywatelstwa 
udali się do gościnnego refektarza klasztorne
go na krótką, skromną ucztę. Poderas niej, 
nawiązując mowy do uroczystości św. Jaoke, 
wzniesiono następujące toasty : Przew. ks. Przeor
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Wincentego lir. Łosio.

(Ciąg dalszy),
I gdy z Ludwikiem po dwutygodniowym 

pobyoie w Wiedniu zajechali do Patanowa, za
stali go całkiem cywilizowanie urządzonym i 
na dłużej nawet mieszkalnym.

I z innych względów pan Artur był także 
zadowolnionym. Ludwik widocznie przywiązy
wał się do Marioli, która nadto zyskiwała pe- 
wien wpływ na niego. Hrabiego to uszczęśliwiało. 
Gdyby panna Boiska zdołała polskim zwycza
jem wziąć pod pantofel Ludwika, przyszłość 
byłaby zapewniona. Pan Artur nie przypuszczał, 
żeby stać się to mogło, z uwagi na delikatny 
i łagodny oharakter Marioli; to też nie posia
dał się z radośoi, widząo, jak Ludwik powoli 
ugina swój twardy kark przed kapryśną czasem 
narzeczoną.

Tak stały rzeczy, gdy już tylko trzy dni 
dzieliły mieszkańców Patanowa od uroczystośoi 
zaślubin.

Pan Artur siedział w salonie i przeglądał 
gazety nadeszłe ranną pocztą. W  duszy cieszył 
się niewymownie, że już mozoły jego wkrótce 
się skończą. Nie było mu tutaj źle wprawdzie, 
ale jakże lekko odetchnie, gdy już za trzy dni 
ujrzy się nareszcie w swem mieszkaniu w War
szawie. Drobnych niewygód i przenosin miał 
już dosyć, a tu jeszcze od doby wiał przerailf 
wy wiatr, pierwszy raz, odkąd pan Artur bawił 
w Patanowie. Wiatr ten nie dał mu zmrużyć 
oka w nocy. Nad ranem, gdy zaledwie usnął,

zaczęła ryczeć krowa na folwarku w sposób, 
który go do reszty rozstroił.

Czytał teraz Ruryera, ale nie wiedział, co 
czyta, bo bezsenna noc nasunęła mu rozmaite 
pytania.

Dlaczego istniały na świeoie takie domy, 
służące jakby za arfy eolskie dla wichru? Zkąd 
się mogła wziąć taka straszna krowa? Dla
czego, zamiast spoczywać, o piątej rano tak 
przeraźliwie ryczała? Czy i jutro także ryczeć 
będzie?

Zagadki ta nie pozwoliły mu odzyskać 
humoru. Jedna noe ? dobrze! — myślał, ale 
dwie, trzy ? Należało powziąć koniecznie jakąś 
deoyzyę. Postanowił wybrać się spacerem na 
folwark i zbadać tę krowę. Jeżeli obora, to 
trzeba posłać po weterynarza. Jeśli zaś zdro
wa, a tylko ma już taai defekt, że ryczy nie 
w porę, to wypadałoby aamówio ekonoma...

Ale ja&że mógł dysponować nie u siebie. 
Po długich medytaoyaoh polecił swojemu słu
żącemu, by kupił krowę i wysłał ją do War
szawy, a na noo zamierzał zatkać sobie uszy 
watą, by nie słyszeć wiatru.

Ukazanie się Marioli wnet nadało inny 
kierunek jego troskom- Objął ją badawczym 
spojrzeniem i spostrzegł, ze pozy, jakby od 
łez zaczerwienione. Czyżby pani Walerya speł
niła którą ze swoioh pogróżek? Mozę jaki 
anonim...

— Go gołąbeozce się stało ? spytał zanie
pokojony.

Panna Boiska uśmiechnęła się z wyra
zem, pełnym słodyczy. Nazywał* pana Artura 
wujaszkiem.

— Popsułeś mnie „wujaszku“ i o° °kwila 
mam nowe zmartwienia...

—  Cóż teraz?

— Mam ioh aż dwa, jedno duże, drugie 
małe...

— Zaoznijmy od dużego.
— Ale wujaszek gniewać się nie będziesz za 

moją szozerośó?
Hrabia, którego nie opuszozało widmo 

pani Waleryi, odparł n&gląoo:
— Mów tylko.. mów !
— Właśnie z mamą układałyśmy różne szoze- 

góły na pojutrze... Otóż nie mam drużby... 
Jesi, tylko sąsiad nasz, pan Zawada, którego 
mama bardzo nie lubi. Czyż podobna, aby pan 
Ludwik nie miał jakiego przyjaciela, którego by 
na swym ślubie mieć pragnął?

Hrabia nadąsał się lekko.
— Ależ trzeba było woześniej o tem po

wiedzieć...
— Myślałyśmy, że pan Ludwik zaprosił 

swoioh znajomy on i przyjaoioł. Wczoraj do
piero dowiedziałam się, iż z jego strony, prócz 
wujaszka, nikogo nie będzie. Mnie wujaszek 
wystarcza — dodała i  przynaileniem — ale dla 
mamy to bardzo przykro. Mama przywykła 
do dawnyoh czaiów, uroozyśoie pojmuje tę ce
remonię i nie może sobie wystawić pana mło
dego bez rodziny i przyjaciół.

Hrabia był zirytowany na siebie, a wię- 
oej jeszcze na Ludwiga. Jeśli jemu wyszło to 
z pamięci, to jakże tamten mógł zapomnieć, 
że sama przyzwoitość wymagała obeonośoi ko
goś z jego strony.

— Ach, ten Ludwiki — zawołał ze złością.
— N o! stało się — uspokajała go Mariola,— 

będzie pan Zawada...
Hrabia zerwał się.

— Może czas jeszoze?...
— Nie. Mówiłam o tem wozoraj z panem 

Czajskim.

— I odpowiedział ?
— Odpowiedział, że łatwiejby mu przyszło 

znaleźć sto przyjaciółek, niż jednego przyja- 
ciela.

Hrabia nie pytał już więcej. Wstał i 
wyszeał szukać Ludwika. Potrzebował sobie 
ulżyć. Nie spał w nocy, a tu nowy przybył 
mu kłopot. Mniejsza już o zaniedbanie form, 
ale Mariola martwiła się, a ten drab, zamiast 
ją pocieszyć, dał jej taką głupią odpowiedź.

Wbiegł do pokoju Ludwika, który do
piero wstawał, nucąc wiedeńskiego walca.

— Jakto! — zawołał hrabia na wstępie, — 
przeżyłeś lat czterdzieści i w ciągu tak olbrzy
miego ozasu nie zyskałeś ani jednego 
człowieka, któiegobyś dziś chciał i mógł na 
ślub swój zaprosić?

Ludwik spojrzał na brata ze ździwieniem. 
Długo mu się przypatrywał, a wreszoie od
rzekł :

— Przeżyłeś lat pięćdziesiąt i pow iedz mi, 
gdybyś teraz się żenił, kogobyś na ślub swój 
zaprosił?

— Ależ ja się nie żenię, — rzekł hrabia za
perzony, — ja się żenić nigdy nie miałem za
miaru.

— I ja również..
Nastąpiło milczenie. Pan Artur hamował 

się, Ludwik dalej nucił.
— Przecież E r d ó d i e g o ,  — dodał po chwili, — 

z którym w różnyoh jaskiniach wiedeńskich 
s p ę d z i ł e m  mnóstwo wesołych nocy, n i e  zapro
szę do Patanowa, boby się niezmiernie moją 
inwitaoyą z d z i w i ł  i nadto nie przyjechał. Nie 
z a p r o s z ę  także, ciągnął powoli i spokojnie,— 
Edwina Wilozyńskiego, z którym łączyła mnie 
najśoiślejsza przyjaźń, gdym w Monte-Carlo 
jego funduszami odbijał przegranę. Nie zapro

szę Józia de Bonnecour, który mi lat dwa te
mu w Paryżu odstąpił Adelinę, zwaną petite 
Patti, za co mu dozgonną obi3c:ałem przyjaźń. 
Oa teraz w Paryżu, a może przed długami 
uciekł do Ameryki...

Hrabia przygnębiony nie odpowiadał. Na
gle Ludwik odezwał się znowu:

— Ale, wiesz c o ! Jeśli przyjaoiel koniecznie 
do ślubu potrzebny, to mam jednego.

— Kogo ?—spytał uradowany hrabia.
— Waierkę! przebierze się za mężczyznę i 

basta! To jedyny mój przyjaoiel.
Hrabia już nie mógł stłumić oburzenia.

—  Jesteś n iegodziw ieo  ! —  zaw ołał, —  żału ję 
ty lk o  tej b iednej k ob iety , k tó r a ..

— Cha! cha! oha! — zaśmiał się Ludwik, — 
ale, bo ty jesteś paradny w roli swata. Wpa- 
daiz w faryę z powodów błahych. Każda ce
remonia napotyka na trudnośoi. Guciowi mu
siał pewnego roku sekundować w pojedynku 
własny jego lokaj, a wiesz zapewne, że Karol 
Korjatynski...

Dość już, dość,—syknął pan Artur, przy- 
pominająo sobie, że dom Pacanowski miał dre
wniane i o eniutkie śoiany,—skończ, bo mnie 
apopleksya trafi do djabła!

Zapanowało milczenie. Ludwik dalej krę
cił się po pokoju, końoząo toaletę, a pan Artur 
sapał, to siadał, to wstawał, to obserwował 
z gniewem kuzyna. Po długiej przerwie znów 
przystąpił do ataku.

— Ależ, u licha! przecież mieszkasz, niby 
na wsi? Przecież wieś ma sąsiedztwa? Prze
cież każdy sąsiad może być od biedy przyja
cielem ?

(Giąg dalszy usatąpi).
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wzniósł toast ii a cześć Ojca św Leona. X X II; 
ks. Aroybisaup pił ©drowiu Na i- Pana; mar- 
szaiek powiatowy J. W . p*n Ruurof zdrowie 
JE. ku. aroybiskupa, poozem w imieniu ~we- 
go Zaaonu i pu. • di, powtórzył ;o os atnie zdro
wie Przew. ks. Przeor ; wychylono dalej zdro
wie W . P. Antoniego Po,'aj "Wybranowskiego, 
c. k. Starosty i kilka innych.

Podczas obiadu oznajmił Przew. ks. Przeor
0 teugramie, nadeszłym unia poprzedniego z 
Rzymu, pozwalan ym na odFrawienir mszy 
św. w dnia uroozjstyn na cześć św. Jaoka, o 
ozem w czas JE. k8. Arcybiskup i księża zo
stali uwiadomieni, lakofcti telegram gratula- 
cyjno-pozdrawiający dla J. Eekso. i z błogosła
wieństwem dla konwi ntu od Generalnego W i
karego O. Antoniego Thira.

Po poładnia o godzinie 5 odprawiły się 
aoienne nieszpory, wśród których Najprzew. 
ks Arcybiskup raczył arc wygłosić konklu- 
zyjne kazame na cześć św. Jaoka, poozem 
odprawiwszy prooe3yą w około kościoła, za
kończył całą uroczystość podniosłym hymnem 
„Te Deum“ — i błogosławieństwem „cum 
banotiodiiEc

Zapadła noc — a z nią rozpoczęła się 
wspaniała ilumiracya całego miasta. Ogólną, 
uwagę zwracało na siebie artystyczne oś wie- 
Łleme wieży kościelnej i ustawionego we fra
mudze tejże obrazu św. Jaoka z godłem Odro
wążów, Okoliozne wzgórza gorzały i jaśniały 
zapalonemi becikami smołowemi, całe miasto 
jaśniało, a bzozc gólnie rzęsistem światłem 
odznaczały się budynki rządowe, Rada powia
towa, szkoła, oryginalnie oświetlona była cu
kiernia p. R.ghetegn, apteka, pałac po hra biaoh 
Borkowski «h i wiele m ayoh budynków. O go- 
Izinie 9 zamknął kordon wojskowy ulicę przy
legając^ do klasztoru, ewentualnie do pomie
szkania J. Eiseelencyi, % wnet pojawił się 
pochód „Sokołów* z pochodniami i muzyką na 
czele, w imieniu których przemówił do księ
dza Aroy biskupa p. Gamski, prosząc o błogo
sławieństwo. Wzruszając* była to chwila, gdy 
czcigodna ręka Aicypaslerza zakreśliła krzyż 
żw. nad głowami klęczących „ Sokołów “ —
1 dalej całej ludne ści miasta, skupionej w 
unoy.

Za staraniem Wieleń, ks. Przeora Marya- 
na Kruczka i grona nauozycielak iego szkół tu
tejszych nawiązała się do tych uroczystości 
inna uroczysrość, w wem znaczeniu rzewna 
i podniosła. Otc młodzież szkolna, tak szkoły 
męskiej jak i żeńskiej, od września wydziało
wych, otrzymała za staraniem przew. ks. Prze
ora sztandary szkolne, których Patronem ta, 
micyatyw$ jego, obrało grono nauczycielskie 
św Jaoka.

Korzystając z obecności dobrotliwego Ar- 
cypasuerza, uproszono go, by raczył sztandary 
e poświęoió, czego też łaskawie się podjął. 

Dj: a tedy 19 bm. oo mszy ś w ., w obeonośoi 
całej inteligencyi i dziatwy szkolnej, do któ
rej naukę w podniosłych słowach J. Efesce- 
lenoya wygłos.ł, sztaedary szkolne pośw;ęoił 
i pierwszy gwóźdź najłask awiej wbić raozył.

Wielkiego zaszczytu dostąpiła szkoła tu
tejsza, — zaszczytu, jakim rzadko która szkoła 
cieszyć się może. Po poświęceniu sztandarów 
wyruszyła procesya dziat wy szkolnej wrsz z 
reprezentantami władz i licznem gronem pań, 
prowadzona przez Przew. ks. Przeora do bu
dynku 3zkolnego, gdzie w przystrojonej sali 
szkolnej objaśnił Przew. ks. Przeor młodzież 
szkolną i igromi dzorych o wzniosłej oliwili, 
jakiej szkoła dożyła, ogłasz*jąo zarazem św. 
Jacka pstronrm obydwóch szfół. Nastęnme 
przemówił o. k. Sjarostc p. Wybranowski, za
grzewając młodzież do wdzięozności względem 
Boga i Najj. Pana. Nastąpiły dwie deklama- 
oye uozrua i uozennioy klas najwyższych o św 
Jaokn i kanomzaoyi Jego, przeplatane śpiewem. 
Potem zabrał głos inspektor szkól p. Pfau, 
dziękując Prze w. ks. Przeorowi za tak szczere 
zajęcie się młodzieżą szkolną, dziękował w 
końou W panu Soaroścre i Szan. grona nau
czycielskiemu. Przew. ks. Przeor, dziękując 
w końoa ze swej strony obeonym, wzniósł na 
zakończenie okrzyk na oześć św. Jacka, po
wtórzony w polskim i ruskim języka. Na 
odetodnem, obdzielił Prrew. ks. Pizeor dziatwę 
szkolną obrazkiem św. Jacka.

O godzinie i2 JE. ks. Arcyb. Isakowioz, 
żegnany i odprowadzany przez wszystkich, 
odjechał z powrotem do Lwowa.

Zaprawdę, serdeczni" wzru zony, końozę 
mniejszą korespondencyę i sądzę, ż© będę tłó- 
maczera huzuć ogóła, jeżeli złożę najserdecz
niejsze podziękowanie Wtm, P-zewielebni Oj
cowie cutejszego Konwentu w ogóle, a Tobie 
isiężę Przeorze w szozególności za urządzenie 
tas wspaniałej uroczystości, za 'rudy "Wasza a 
także i Tobie Ekscelencjo, Najczcigodniejszy, 
ukochany Arcypasterzu za dobroć T w ą, za ła
skawe przybycie do nas, by uroczystość tę 
obecnością swoją uświetnić i bądź przekonany, 
że cc dziennie z serc naszych modły do Tronu 
Stwórcy wznosimy, by riczył zachować Cię 
nam w .ezerstwem zdrowiu jak najdłużej. 
Dzięki Ci raz jeszoze Eksc-lencyo, dzięki Wam 
zacni Ojcowie, a św. J«ckowi chwata i cześć!

Wacław Korab Skulski

„Swiet“ o encyklice.
Swiet, znany organ panslawistów rosyj

skich, redagowany przez jeneiała Komarowa, 
który bardzo stał się głośnym podczas wojny 
serbsko-t arechiej, wystąpił z uwagam: obszer-
nemi o enoyklice papieskiej. Dotąd bowiem 
wszystkie inne orgrna rosyjskie zaledwie za.o- 
towały pojawienie się tej enoy&liki. Artyauł 
Swietu ma tę zaletę, że jasno i bez ogródek 
wypowiada zapatrywania decydu,ąoych dzisirj 
w Rosy i ster panolawistycznych na sprawę ka- 
tolioyzmu w Polsce. Oto główne ustępy tego 
artykułu:

„Eacykńka papie ;ka do narodu polskiego 
wywołała wielkie i tr—ałe w rażenie w sferach 
polskioh. Mowi ona o Polakach bardzo po
chlebnie, jednoczy ich w katolicyzmie rzym
skim i w sercu O, ca św., a zwracając się do 
trzech mocarstw, pod których panowaniem żyją 
Polacy, pełna ‘esu duchu słów aposteła Pawła 
że „nie ma władzy, któr&by nie była ©d Boga“. 
Następuje streszczanie encykliki, poozem Swiet 
pisze dalej : „Encyklika papieska l lerze więc
w obronę wszystko, o zakłóca spokój trzech 
mocarstw w stosunk. i do ich polskich podda
nych. Co się tyczy Rosyi, to zaleca biskupom 
kabmekim zachowywanie postawy dwulicowej. 
Postaw* ta jest, że tak powiemy, międzyna
rodowa, ma bowiem za zadanie bronić tego, 
oo przepisanem zostało przez Papież', i. więo 
nakazuje ł  iskupem być rycerzami i o orońcami 
ustaw, które ułożył człowiek, mieszkający za 
granicami mperyum rosy^kiegc.

„Dwulicowość ta w zachowam i się rzym

s k o  katolickich biskupów w Rosyi jest właśnie 
słabą stroną katolioyzmu rosyjskiego. Ona to 
sprawia, że wydaje s,ę ludziom, iż jest pewna 
walka pomiędzy katolicyzmem a cesarstwem 
rosyjskiem. Trzeba porównać położenie prote
stantyzmu w Rosyi z położeniem katolicyzmu, 
a zrozumie każdy prawdę naczyoh słów. Prote
stantyzm w naństwie rosyjskiem zdaje się być 
religi., uprzywilejowaną, jakkolwiek protestan
tyzm ten je3t wielkiem odszozeDieństwem od 
ohrześoijaństwa, ostatnim wyrazem ri eyon Ji- 
zmu, rehgią bez aapłaustwa, które było zawsze 
rdzennym czynnikiem Kościoła A jednak rząd 
rosyjski, kierująu się zasadami toleraa^yi, dał 
pewne wolności protestantyzmowi, których nie 
udzieia mahometanom i poganom, nie mięsza 
się w sprawy sumienia i przekonań ia, nikt ich 
nie zaczepia i naturi lnie nie ma żadnej mię
dzy nim a państwem walki. Inaozej stoi spra
wa z rzymskim katoucyzmem. Jemu nietylko 
pozostawiono różna woinośoi, ale — no więcej — 
władza państwowa zapewniła mu splendor *i 
wpływ na wiernych. Przyznano temu Koś ho
lowi liczne duchowieństwo, wspaniałe świąty
nie, niezależność u administraoyi swych rozle
głych dćbr ziemskich, a pomimo uszanowan a, 
które państwo ze dwei strony okazuje jego 
przełożonym daj'ą mu oni odozuć oiągłe nisza 
dowolnienie wieczny gniew z powoda ciągłej 
wrzekomai walki i urojonego piześladowania. 
Powodem tegc wszystkiego jest to, że biskupi 
nie uważają się w pierwszym rzędzie za synów 
i podda nyoh państwa, ale przedewszystkiem za 
obrońców władzy papieskiej i rozporządzeń Sto- 
lioy św. Ostrtma encyklika papieska podnosi 
właśnie w sposób charakterystyczny ten m ę- 
dzynarodowy ooowiązee biskupów.

„W  Gilioyi unia, to jest przymusowe pod
danie narodu rosyjskiego pod władzę pa 
pieską, jest nieszczęściem tej biednej oroevin- 
cyi, a Papież poleca na dobitek troskliwości i 
szczególnej ooiece Polaków nnię i zakon Ba
zylianów; opieka ta aie jest bynajmniej reli
gijnym obowiązkiem Polaków, .ile poprostu ich 
misyą poUtycną. Ti*, ich misy a jbst wygodna 
Papieżowi. Niestety nie chce Papież poznać 
hisuoryi i ^apomma, że właśnie ta misya była, 
f iżeli nie jedynym, to przynajmniej głównym 
powodem upadku królestwa polskiego.

„Gdyby nie było walki wywołanej przez 
tę unię i przez nadużyoia katolioyzmu w Ro
syi zachodniej i gdyby naród rosyjski nie był 
wzruszony aż do dna duszy tą walką, to rze
czą jest bardzo prawdopodobną, że Królestwo 
polskie żyłoby sobie w dostatkach aż do dni 
naszych. To też i w Galioyi pierwej lub pó
źniej zgiuą ostatnie zabytki siły polskiej, jeżeli 
trwao będzie walka religijna przeciw narodowi 
rosyjskiemu.

„ W  Poznaniu zaleca Papież Polakom ży
wić zanianie do ucznó cesarza, ale równocze
śnie wskazuje na zwycięztwa polomzmu w wal
ce z germanizmem, zwyo’ ęztwa wyrażone w 
nomiuecyi Polaka na stanowisko arcybiskupa 
Gnieźnieńsko-Poznański ego. W  ogóle enoykli 
ka papiezka świtdczy o wielkiej biegłości dy
plomatycznej. Z tern wszysthiein można ją w 
oduesieniu do Polaków zchaiakteryzowaó w tyoh 
słowach: „Wszystko dla nas i dli. was!u Owóż 
nie są to wcale słowa te; lo dnośei, jakiej świat 
chrześ hj. ński miał prawo spodziewać po rzym 
skina Papieżu. “

Handel zbożem.
W  idług wykazów faohowycli pism angiel-

sk.oh, zapasy pszanicy są w tym miesiącu w po
równaniu z kw’ etniem roku zeszłego i zaprze-
3cłego następujące : 1894 1893 1892

w tysiąoaoh kwarterów
Ładunki płynące . . 4.659 3.498 4.550
W A a g l i i .................... 9,325 3.000 2.600
w portach francuskich. 1.700 560 2000
w P a r y ż u .................... 450 347 432
w Antwerpii . . . . 90 100 550
w Berlinie, Gdańsku

i Szczecin;e . . . 168 191 195
w portauh rosyjskich . 2.200 1.C00 750
kontrolowane zapasy

w Ameryce . . . 12.290 18.570 7.795
uzem  23 882 23.796 18 872

Wywóz zboża z Ameryki zmniejszył się 
w porównaniu z rokiem poprzednim znacznie, 
wywóz z Rosji jest większy; najbardziej ni- 
tarczywe j ist zio j irowanie z Argentyny, gdzie 
owa tnie zbiory, ukończone w styozniu, były 
bardzo pomvślne.

Rada państwa.
Wiedeń 21 kwietnia.

Tegoroczna debata nad budżetem mi ai- 
storstwa oświaty będzie bardzo dług<t i zajmie 
cały przyszły rydziań. Do głosu bowiem zapi- 
Sfcło się około 50 mówców.

Dziś przemawiali Kroaoi Perio i Naber- 
gnj, liberał Damo], młodoozech Adamek i 
op<»Ł Treuinfels, który żalił się, ża dzisiejsza 
szkoła za mało pielęgnuje ducha religijn-go. 
Największą uwagę jednak zwracała mowi mi- 
nutra M a d e y s k i e g o. W  mowie tej zwró
cił się minister przede w szystkiem do wywodów 
opata ks. Treuintelsa, który zajmował się 
szczegółowo wzajemnym stosunkiem państwu 
do Kościuła. „W  teoretyozny rozbiór tej kwe- 
styi — rzekł minister — wdawać się nie bę
dę, gdyż przez wiele stuleci została ona aż 
nadto gruntownie przedyskutowana. Idzie tyl
ko o praktyczne ułożenie się tego stosunku, 
a w tym względzie decydujące są nie abstrak
cyjne teorye, ale rezultat historycznego ro
zwoju w każdem państwie W  Austryi polega 
ten rezultat na tern, że pcmimo samodzielnośoi 
sfery państwowej, kośfiołom i stowarzysze
niom religijnym zapewniono swobodę ruchu, 
rzeeby można autonomię. Dawniej wyobraża
no sobie niaraz państwo i Kośoioł jako 
di.óoh przeoiwnił ów zawsze gotowyoh do 
walki, dziś zaś niejedni opatrują ide ł wza
jemnego stosunku w zupełnem rozdziale obu 
sfer. Zaiząd oświaty nie stoi jednak na tera 
stenowisku. Samodzielność obu sfer, kfóra się 
sama przez się rozumie, nie oznacza koniecz
nie zupełnego rozdziału, a niezależność nie po
trzebuje się wyradzać w zupełną obojętność. 
Jest bowiem niezmierne pele etycznych i hu
manitarnych zadań, na którem interesi pań
stwa i Kościoła się zbiegają, a zatem wspólne 
działań-'© obu tycn potęg może im tylko uła
twić zadanie i zbliżyć je do ostatecznego celu. 
Opat Treuinfels wskażN włrśnie pole, na kló- 
rrm wspólne działanie Kościoła i państwa jest 
potrzebne, a mianowicie sznolniotwo i wycho
wanie ludn.

„Z n z n a  a ie m  D r z y  jmuję do w i a d o m o ś o i  f a k t ,  
ża c z c i g o d n y  o p a t  w y s z e d ł  z tego z a ł o ż e n i a ,  że 
i * k ż e  p r z y  d z i s i e j s z e m  u s t a w o d a w s t w i e  p a ń -  
stwowem o s z k o ł u o h  ludnwyoh religijno-moral

ne wychowanie ludu jest możliwe. Pragaąlóyn., 
aby to zapatrywanie przeniknęło w najstarsze 
warstwy ludności. Nie jest bowiem dobrem 
ujtaT.iozne przedstawianie dzisiejszej szkoły lu
dowej jako przeszkody religijnego wyoLowania. 
Gdyby Dowiem tym, którzy powołani są do 
praoy nad wyonowaniem ludu, odebrało się 
wiarę w możliwość osiągnięoia celu, do które
go dążą, wówczas nzem z wiatą zniknęłaby 
także sama możliwość, a odpowiedzialność za 
skutki tego nie spadłaby na szkołę. “

Oo s'ę tyczy szkół średnich zapowiedział 
minister, że plany nauk w szkołach realnyoh 
podda rewizyi w tym kierunku, ażeby ulżono 
cokolwiek młodzieży w naukach realistycznych, 
a podniesiono wykształcenie humanistyczne. 
"W gimnazyo.ch zostanie ne.dal utrzymany obo- 
ony system ranki. Oo do uniwercytetów wska
zał minister na to, ze instytuty naukowe i kli
niki w wielu uniwei syfetaoh wykazują ogromne 
bra.ki, czemu ministet będzie się starał jak naj
rychlej zaradzić. Sprawą regulacyi płac profe
sorów zajmuje się minister bardzo gnirąao, nie 
może dziś jednak dać stanowczej dekiaracyi 
ani oo do sposobu, w jaki ta reyulacya bidzie 
przeprowadzona, ani też oo do tego, kiedy to 
nastąpi.

W  końcu przeszedł minister do kwestyi 
narodowościowych na polu szkolnictwa. „Zs 
swój pierwszy obowiązek — rzekł mianter — 
uważa zarząd oświaty, w odpowiedniej mierze, 
otzywiśoie w miarę rozporządzanych środków 
finansowych, uwzględniać oywilizaoyjne potrze
by wszystkich narodów zamieszkujących pań
stwo. Gdyby walki narodowościowe we wszyst
kich krajach były już do tego stopnia uszla
chetnione, i ł  przedstawiałyby tylko obraz po- 
kojowycn zepasói n* polu oywilizaoyjnem, w 
takim rczie ta zarade, kbór.-j się rząd tr*yma, 
wystarcz /łaby znoeinio i nie potrzebaby żadayoh 
objaśnień. Często jednak ludzie zapominają o 
rem, że narodowy rozwój polega prredewszyst- 
kiem w złożeniu pizez dany szczeń dowodów 
własnej siły i że dopiero począwszy cd pewnej 
granicy można domagać się opieki państwowej. 
V) tem oświetleniu odmówienie enbwencyi etno
graficznej wystawie w Pradze wyglądałoby zu
pełnie inaczej, aniżeli jb przedstawiają młodo- 
ozesi.“

Często aspiraoye narodowe mięszane by
wają z walkami polityoznemi, skutkiem czego 
trudno rozróżnić pri *dziwe potrzeby cywiU- 
zaoyjne narodu od kwestyi czysto politycz
nych. Im gwałtowniejszą jest "zlka narodowa 
w jakimś kraju, tem trudkiejszera est tam 
zadanie rządu. Oczywiśoie wobec takioh skom
plikowanych sytueoyi potrzebuj* rząd ko
niecznie jakiegoś kryteryum, pc któiem mógł
by rozpoznać, czy zaspokojenie jakiegcś ży- 
ozenia narodowego jest wskazane. Kryteryum 
takicm jest dla rządu uchwala sejmu, tudzież 
zgodne zapatrywanie zasiadających w Radzie 
państwa reprezentantów wszystkich narodowo
ści zamieszkujących dnny kraj. To zapatrywa
nie rządu zaatakowane zostało przez stronnic
two, które lubi się nazywać wolnomyślnem, 
postępowem i autonomicznem (t. z. młodooze- 
chów Przyp. Red,. Dziwna rzecz, ża dobro
wolne oświadczenio rządu, iż pragnie szano
wać uchwały zgromadzeń parlamentarnych, nie 
podoba się panom postępowcom.

Z tego oświadczenia rządu nie wynika 
jednak bynajmniej, że te narodowe życzenia, 
które ni© przejdą wskazanej przez rząd drsgi 
t. zn. albo prz6z sejm albo przez Rad? pań
stwa, absolutnie zostaną odrzucone, wynika 
tylko z tego oświadozenia rządowego, że co do 
takich życzeń . dnoścy nvód  n;e może liozyó 
z równą pewnością ru tak rychłe ich spełnie
nie, jak oo do życzeń wyrażonych przez sejm 
lub przez reprezentantów obu narodowości w 
Radzie pań twa. Oto jest szczery sens szczere
go oświadczenia rządc.

Wreszcie dotknął minister rozmaitych 
smutnych objawów, dających si? spostraedz 
wśród’ nłodzieży, zwłaszcza w Czechach. Na 
te objawy zwraca minister baczną uwagę i 
przypomina tę starą prawdę, że od po w idzial
ność za wychowanie młodzieży nie spada wy
łącznie na szkołę. Wyohowanie jest produktem 
w°pólnego oddziaływania wielu czynników, 
między którymi obok oclz y ł Kościoła, c- 
statnimi oz-sy ważną rolę odgrywa społeozeń- 
stwo, a zwłaszcza życie pul liczne.

Życie publiczne w CzeohacŁ objawia się 
obecnie w teki sposób, że paraliżuj© ono wprost 
dodatoią dziadalucśó zak.adów naukowych. 
W Czech“ ch wzięto w polityczny program u- 
narodowienie ruchu sooyalurgy, a do przepro
wadzenia tego zade.nia użyto niestety mło
dzi eży. To też z ubolewaniem konstatują dziś 
wszyscy, że młodzież ezkoita w tym kraju 
przedstawia zupełnie zorganizowaną skrrjno- 
rrdykalną partyę, która przekroczył* bardzo 
znacznie prog-am swoiuh przyaódzoów. Ciężka 
odpowiedzialność spadr1© ? cbso narodu ludz
kości i historyi na tych, któ-zy wywołali ten 
ruch, którzy zwichnęli powołanie młod-ieży i 
brak doświadczenia życiowego -tar iją pię za' 
stąpić fanatyzmem i pielęgnują dnoha oporu i 
dążność podkopa ra wszelkiej władzy i wszel
kiej powagi. Zdaj© się jednak, że z wielu 
st^on spostrzeżono jur. grożące niebezpie
czeństwo.

Zdaniem ministra najwyższy czas już, aby 
w nasze życie publiczna wlać dużo kropli idea
lizmu, aby stwarzać charaktery, któreby mo
gły podołać zadaniom przyszłości. Cnaraktery 
takie stworzyć można tjlko pod tem hasłem, 
że naprzód idzie oboii-izek, a potem pra^o, 
t. z., że dopiero wtedy można u bIiźai©go do
pominać się o swe prawo, jeżeli się zn* dobrze 
swoje obowiązki w obeo bliźniego i leżeli się 
ma gotowość je wypełnić.

Mowę p. Madeyskiego nagrodzono hucz
nymi oklaskami. ______

MAŁY FELJETON.
K A R 1 A  G 1 N -

w świetle najnowszych badań archeologicznych. 
Sława bardzo nierównomiernie i bardzo 

niesprawiedliwie bywa rozdzielaną między lu
dzi zasługi. O wybitnym ni zonym wie najozę 
ściej małe tylko grono osób; o artyśoie, który 
choć troohj nad poziom prżeoięfflej miernośoi 
się wychyli, wiedzą wszj< uy. instytut franouski 
składa się z pięciu oddziałów zupełnie sobie 
równyoh, a jednak jeden z nich, zwany aka
demią franouską, daje swojemu „nieśmiertelne
mu" rongłcs na cały uwiat inne ledwie sławę 
i uznanie w „odpowiednio1! kołaob", I w samej 
akademii znajdziemy przy] lady, ilustruiąo© to 
zamiłowani1 losu do paradoksu. Kto z publicz
ność wie o Gróardzie, a aimn obcy est Ha- 
lóvy? A  ozyż gwiazda zasług na polu historyi 
księoia Broglie i Thureau Dangina nie gaśnie 
zupełnie —obeo kolorowych świateł, jakiem, na 
świat rzuca Loti?

Do iyon pokrzywdzonych należy Gastou 
Bois&ier. Jest :*u członkiem akadsm.i najusów,
00 nie daje tytułu do wielkiej sławy, jest także 
jednym z ozterdziestu n.eśmiertolaych, o ozem 
u nas mało kto wie. Pewien mój znajomy, czło
wiek bardzo ojzytany, przeglądając biuletyny 
ostatniego głosowania w akademii, irytował się, 
że tylu w niej ludzi, którzy się niozem nie 
odznaozyli, o których nio nie wiadomo. I jako 
pierwszy argument na poparoie swej preiensyi, 
zawołał: „Ot, taki Boissier uaprzyklad, kto to 
jest? oo on zrobił, kto o nim wie?"

A jednak niewielu wśród nieśmiertelnyoh 
więoej posiadi tytułów do zaszczytów od Ga- 
sfc5ńa Boissieri. U nas to nazwisko jest zu
pełnie obcem. Żadne z jego dzieł nie było 
tłomaozouem na język polski, Brak ten mają 
podobno wkrótoe wypełnić w Wars nawie, mają 
bowiem zamiar wydać jego „Konieo pogań
stwa" w tłómaczeniu profesora Kazimierza K 
szewskiego. Jest to główne dzieła B ńssiera, 
który zarazem jest filologiem i archeologiem. 
Są co dwie speoyp,mości, które przeciętnemu 
ozło^ lekowi wyd. ja si ę dosyć suche. Ile je
dnak w wykład o kilku wierszach, ułamkach— 
które po tragedyi rzymskiej pozostały — wlać 
można życia, subtelności i kolorów, jak można 
zająć i pooiągnąó słuchaczy, iak ih rozpalić 
można do tyoh ruin — dowodzą tego wykłady 
Boissiara w College de France. Wykłaay te 
uczony wiąże i wydaje wksiążkaoh i tą diogą 
powstały etudya o Wergiiiuszu i Horrcym, o 
komedyi i tragedyi rzymskiej. Dzieła te mają 
ten rys charakterystyczny — że od nich oder
wać się trudno. W  Boissierze obok uczonego 
jest artysta i ten właśnie jest przewodnikiem 
czytelnika po świacie starożytnym.

Artypta ten występuje t6in silniej, ile ra
zy Boissier zechce być archeologiem. Powitają 
wte4> „Promenades aroheologiquss“ po Rzy- 
n i », Pompei i Ostii, które są dla ucz mego 
nmiejętnem zestawianiem najnowszych odkryć, 
dla czytelnika barwną i pioiągającą lekturą a 
dla podróżnika prze.rybornym przewodnikiem 
po świeoie ruin. Ciek-we to z© wszechmir-r te 
„przeoLadzki" zarówno dla tyoh, którzy rozko
szować się ohcą dziełem samem, jak też i dla 
krytyka, który zabtanoriM się przez chwilę nad 
warn ikami pisania dzieł takioh. Pozytywne 
wiadomośoi kolekcyonisty, bystry, subtelny i 
zarazem śoisły umysł uczonego, i gorąca, twór
cza wyobriźnia artysty — składują się, — ka
żda n jlepszą swoją cząstką, — ca powstanie 
takioh pri ,o, które są zarazem dziełami nauki
1 sztuki.

Boissier odbywa teraz nową seryę „archeo
logicznych wycieczek" tym razem po „Atryue 
rzymskiej". Odbądźmy z takim przewodnikiem 
jeden spajaj, pójdźmy za nim „na to miejsoe, 
gdz'e była Kartagina".

Jest to jedeu z najbardziej uroozy ih kąt
ków ziemi, ohooiaż Fenioyanie nnjmoio z 
pewnością o tę piękność dbali. Pomiędzy je
ziorom Tunisu i Suk ra, wzdłuż morza, nieda
leko od wybrzeża, ciągnie się pagó ek wy sok' 
na 65 metrów. Ziemię tę posiada Francy* od 
lat przeszło pięćdziesięciu. Ludwik Filip wy- 
budowrł tu kaplicę św. Ludwika. Z* nią kar
dynał Layigene wzniósł potężną katedrę, która 
wieżycami patrzy na morze. Mi sjscowośc ta 
nazywa się Byrsa i jest pustą dziś, zaledw te 
przez kilku mnichów zamieszkaną. Tu właśnie 
był Akropol kartagiński, środek i seroe 
miasta.

W-górze to obsi. dły dokoła dzielnice, 
jedne schodzące do morza i do poi tu, inne na 
ląd stały. M*©sto było potężne, fio^ę miało 
dzielną i liczną, panowało nad oałem morzem 
Śródziemnem i w żeglugach śmiałych dotknęło 
parę razy brzegów Bretanii.

Dziś nic z tego nie zostało— ntwet ruin.
Ten brak ruin jest strasznym i zarówno 

pognębiające wpływa na umysł archeologa jak 
i myśliciela. Rzymi .nie, którzy obiecywali so
bie zniszczyć nienawistne mia to, skoro raz je 
zdobędą, wykonali sumiennie swoje przyrze
czeń;0. Ale przecież na gruzach dawnej Kar
taginy powstało miasto nowe, które musiało 
być wielkie, skoro urażano je za trzecie w 
rzymskiem imporjum. Jak to stało się, że i z 
tego miasta nio nie ma? Boissier domyśla się, 
że gruzy te użyte zostały przez Arabów jako 
routeryał budowlany. Jest to str.ry proceder, 
urażania pamiątek za skład materyałów; pra
wie wszystkie gmachy rzymskie wybudowano 
z oegły zwiezionej z rozbieranego Coloseum 
lub Łaźni Dyoklecyana. W sąsiednich Karta
ginie domach arabsa.ch pełno znaleziono u- 
łftmków, mających historyczne znaozenie i ar
cheologiczną wartość.

Wykopaliska, jakie niedawno przedsię
wzięto, obudz;ły w świecie uczonym wielkie 
nadzieje. Niestety, nadziej© zawodne. Ojciec 
Delattre odnalazł pod grubą warstwą popiołów, 
którą zostawiły gnie zapalone przez Scypiona, 
pewną ilość grobów i płyt kamiennych. Ale 
skąpy to i mało wymowny miteryał. Groby 
poobodzą niewątpliwie z pierwszych czasów 
Kartaginy i stanowią piwnicę, ułożoną z płyt 
kamiennych, niozem niespojonych; w grobach 
tyoh znale? ono trochę, bardzo mało broni, du
żo ozd?b i biżuteryi, lampę o dwuoh kagan
ka h i wreszcie zn»czną ilość waz wszelkich 
rozmiarów. Płyty wysokie na pół metra, za- 
końozone akroterami, miały rzeźby i napisy. 
Rzeźby bardzo pierwotne, nupisy bardzo jedno
stajne. Rzeźba naj jzęśoiej przedstawia ozło- 
wieka z wyciągnię;ą do góry ręką; wszystko 
to bardzo niezdarne: aiało oznaczone przez
trójkąt, głowa przez kołko, a ręka przez linię 
zakończoną pięcioma linijkami. Otc1 zaś tłóma- 
ozenie i id ©go z napisów: „Dla Bani Tanit 
oblicza Baala i dla pana Baala-Hanomon ofiara 
uozyniona przez Asdrubala, syna Hannona, 
ponieważ słyszał on głos bogini. Nieoh będzie 
■ fogusiawionym". Temt, którą Wergiliusz na
zywa Juaoną, a nni pisarze rzymscy Dyaną, 
była cielce ozozoną u Fenicyan; była to bo
gini księżyca: Baal był słońcem. Płyty te 
były niewątpliwie wotami dwór świątyni Ta- 
nity był ich pełen, jak las drzew.

Jak powstałr, Kartagina? Aby na to py
tanie dać odpow edź, należy przypomnieć sobie 
co wiemy o Fenicyanaoh. Był to szozep se
nno! i, móniąoy językiem zbliżonym do he- 
brai zozyzny, posiadający wszystkie zalety i 
wady żjdów  z epoki rozproszenia ioh po świe
cie. Byli to ladzie ostrożni z natury a przed
siębiorczy i odważni nawet, gdy widzieli zysk 
przed sobą; na opinię obojętni, skrupułami nie 
obarczeni, giętcy lub twardzi stosownie do po
trzeby; była to wielka rasa handlowa, która 
pierwsza rozpoozęla pomiędzy narodami oyn - 
uś myjną czynność wymiany. Mieszkali nad 
morzem, na zienr dość “bogioj; potrzeba u- 
czyniłu ioh żeglarzami a liczne wjacpk' Archi
pelagu zaohęoiły ioh do tego rzemiosła. Mająo
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z jeducj strony Assyryę, z drugiej Egipt, dwu 
najbardziej cywihzo „-aue w owym orasie kraje, 
robili zakupy, koóre riatępnie w dzikich rra- 
jaoń zbywał,. Oni pierwsi odgadli wroazuny 
dzikiemu popęd do ozdabi nia swojej osoby i 
spekulowali na tem. Sprzedawali im drobiazgi, 
szkiełka, biźuteiyę, po ążki, nabyte w Assyryi 
lub Egipcie zrazu, a potem wyrabiane przez 
nioh samych. Rzemieślnikami byli zręcznym*— 
ale nie posunęb się nigdy do artyzmu ; naśla
dowali niewolniczo wzory i samodzielność ioh 
ograniozyła się na łąozeniu motywów asyry j
skich z egipskiemi. Jednak zasługi ioh były 
niemałe, oni to bowiem obudzili ducha arty
stycznego w Grekach, któ*zy, zanim rozpoozęli 
rywalizacyę z Fenioyanami na polu handlo om, 
byl ich klijentami.

Kupoy feniccy zapuszczali się z towarem 
w strony dzikie, szli między iauzi, których nie
nawiść ku sonie znali Musieli więc myśleć o 
własnem bezpieczeństwie. Wyruszali zazwyczaj 
w towarzystwie zbrojnej straży, później za
częli budować miejsca obwarowane, cytadele, 
gdzieby mogli bezpleoznie na noo ściągnąć, a 
ktoia się powoli w kolonie zamieniły. Ze tak1’ 
jest początsk tyjch kolonii, dowodzi fakt, że 
me znajdujemy ioh w krajach uoywilizowauj, oh 
a więc bezpiecznycn np. w Grecyi i Italii, na* 
tomiast sporo ioh w Sycylii (Palermo) Galii, 
Hiszpanii, Afryce.

Jedną z tych cytadeli była Kartagina.
Że nie była on* pierwszą w Afryce, do

wodź. sama jej nazwa : Oarthada — nowe mia
sto. Pierwsza ona jednak zerwała z© starą tr%- 
dycyą kupców z Tyra i z kantoru handlo
wego przemienił* Się w potęgę militarną i po
lityczną.

Jak się to stało ?
Boinsier twierdzi, że ped,wpływem ko

nieczności. Ta rasa miłując* spokój, nie mia
ła żadnych zadatków na naród zaborczy. Nie
wątpliwie też osiadłszy w Kartaginie bez ża
dnego wstrętu płaciła daninę, komu należało. 
Ale dookoła mieszkała dsicz, nieumiejąoa sza
nować traktatów, należało więc pomyśleć o 
obronie zbrojnej. B igeci kupcy punicoy sy
pnęli pieniędzmi i stanęło wojska nijjm ne z 
najemnymi oficerami. Był to początek potęgi 
Kartiginy. Z czasem niektóre rodziny feni- 
ckie przezwyciężyły wstręt do broni, a jedna 
z nich nawet wydate bohaterów: Amilkara i 
Anmbala.

Wynalazcy pisma niewielki z niego u- 
mi:-li zrobić użytek. Fenioya pisarzy me 
wydała, zostawiając ten zaszozyt Grecyi 
Rzymowi. T j t©£ to, co wiemy o historyi 
Kartaginy, pocnodzi ze źródeł nbuyoh. W ie
my zaś bardzo niewiele: legendę o po
czątku Kartaginy i trochę wiadomości o 
jej końou.

Znaną jest bajka o Didonie i epopeja E- 
neasza. Boissier widzi w bajce „un vrai fond", 
co do cpopt,’ zaś, to wbrew Wergiliuszowi, a 
zgodnie z Lamartinem 3ympatye swoje rezer
wuje dla fenioklej królowej

O upadku Kartaginy dość szczegółowo p - 
sał rzymiki historyk średniej miary, Appia- 
nus. Dzięki jemu możemy sobie uprzytomnić 
rozkład przedmieść, do Aoropola przytulo
nych, dzięki jemu wiemy, że świątynia 
Esohmoum’c, w której bohateiska Łona Asdru- 
ioala spaliła się wraz z dziećmi, była ni wspa
nialszą w mieście i ć chód ziła na plao publ iozny 
sześćdziesięciu szerokiemi stopniami’  dzięki je
mu wreszcie mamy dokładny opis portu karta 
gińikiego.

Była to prsys jń  ręIi-mi ladznijm. w y
kopana, mu am obi edfciona i podzielona 
na d wie części; pierwsza stanów iła port 
band1 wy, druga woieuny. W pierwszej by
ło miejsce na sto dwadrieśoia statków, z 
których każdy miał osobną stallę, Iwie- 
m i kolumnami jońskiego stylu ozdobioną. 
W środku drugiego portu, na małej, okrą
głej wysepce, rznosiła się w  eża, będąca u- 
rzędową rezydauoyą admirała. Manewry od
bywały się pod jego okiem, na głos trąbki i 
stanowiły przedmiot podziwu obcych.

Rzymianie starali się blokami kamienne- 
mi zamknąć flotę punicką w porcie. Pirę z 
tyoh głazów stoi ra miejscu do duła dzisiej- 

:ego — i to jest wszystko, co po wipaniałej 
Kartaginie zostało.

Lwów 23 kwietnia,
Mianowania, tfret Henryk Kad/i został mia

nowany zwyczajnym profesorem aoatomii w lwow
skim fakultecie medy.iznym.

Obchody kościuszkowskie- Z ftwożdżca dono
szą m.m, że 19go kwietnia odbył się tam uroczy
sty ob.hód uiząlżony sta-auiem komitetu, na któ
rego czele stanęła p. Helena z br. Pruni kich Pn- 
zyni.ia. Obchody odbyły się także w Krukienicash 
za inieyatywą prezesa „Kółka rolniczego" Karola 
hrabiego Diohojowsbiego, o-az w Antoniowie koło 
Tarnobrzega, gdzie uroczystość miała więcej oży
wienia, gdyż włościanie, podz.eleai na dwie p»r- 
tye, z których jedna przedstawiała kosynierów, sto
czyli walną bitwę, zakończoną oczy wiś lie klęską 
Moskali.

Jubileusz dwudziestopięcioletniego istnienia ob
chodzić będą w Czerniowcach 13 i 14 maja dwie 
instytuoye : „Czytelnia poi ika" i „Towarzystwo pol
skie bntuiej pomocy" j równocześnie zaś odbędzie 
się uroczystość poświęcenia szt radaru to w, gimnast. 
„Sokół".

Wyp&dki W Warszawie. Nowej Reformie 
znajdujemy następującą koreipoudencyę z Warsza
wy , którą dosłownie przytaczamy: „W  hiBtoryi 
powstania Kościuszkowskiego ma Warszawa chlubną 
kartę, dzień 17 kwietnia, ^amiętną tę rocznicę 
uczciliśmy, jakeśmy mogli. Na 1 ;lka dni przedtem 
rozrzuconą została po mieście, przew ‘źnie w dziel
nicy starej, w której mieszkają rzemieślnicy, tre 
ściwa odezwa, przypominająca setną rocznicę po
wstania ludu warszawskiego i wzywająca do spo
kojnego i poważnego obchodzenia tej nroczystoś ,i. 
W poniedzii łefc wieczorem wiele osób otrzymało 
zawiadomienie, że we wtorek o godzinie 10 rano 
odbędzie się w kościele kaiedraiuym świętego .lana 
nabożeństwo dziękczynne O oznaczonej godzinie 
kościół z“ic;rą S’ę napełniać publicznością, wśród 
której było wiele mi dzieży obu płci. Sporo też 
przybyła rzemieślników, chociaż trudno było zawia
domić ich o nabożeństwie, które odbyło się tak 
śpiesznie. że wiele osób się spóźniło. Po nabożeń
stwie. kiedy już częśó publiczności przez ulicę Swię- 
tojańiką zwrijila się ku pałacowi Zamkowemu, 
ruszy1! pozostali przez Stare Miasto na Szeroki Du
naj, gdzie pod nr. 5 znajduje się dom, należący 
niegdyś do Jana Kilińskiego. Ludzie -wybiegali z 
domów, ażeby przyjrzeć się pochodowi, niektórzy 
pytali o przyczynę tej demonstracji i po kilku sło
wach ooiaśnienia łączyli się z orszakiem, który 
przez ulicę Podwale, ciągnął powoli na Miodową
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przed dom, w którym niegdyś mietzsui lgielsirom 
i z któregc Moskale Komornie uciekać musieli. 
W pobliżu ulicy Kapitulnej, tuż przy cyrkule roz
stawieni w poprzek ulicy policyauci zatrzymali po
chód i zaczęli aresztować osoby, idące w pierwszych 
szoregacn Zwieszt za młodzież, chwytała policya 
ze szczegoiną gorl.wością, nawet na sąsiednich uli
cach. Natomiast rzemieślników i w ogóle ludzi 
skromnie odzianych odraza wypuszczano, a nawet 
tych, którzy sami dobrowolnie wraz z innymi iść 
chcieli do cyt kału, po prostu odpędzano. Naturalnie, 
pomiędzy uresztowuaym., znaczną większość two
rzyli studenci, których najłatwiej było policyi w 
tłumie odróżnić.

Ogółem aresztowano przeozło 200 osób, jak 
zapewniają zgodnie ci, którzy w cyrkule siedzieli. 
Z mężczyzn cywilnych aresztowano pp. Józefa Po
tockiego i Władysława Jabłonowskiego literatów, 
lekarzy Idzikowskiego i Białobrzeskiego, inżyniera 
Rogowskiego, aptekarza Chicińskiego, Jezior owal i i- 
go, kilku rzemieślników, ogółem około 20 os r. 
Kobiet zabrano do cyrkułu prawie dwa azy tyle, 
znajdowała się między niemi znam* autorka dr. Zo
fia Daszyńska. Studentów, których zatrzymano około 
150, jeżeli posiadali matrykuły, zaraz po zapisaniu 
nazwiska wypuszrzano. Innych oasyłano do właści
wych cyrkułów, dla sprawdzenia osobistości. Ko
biety zaprowadzono do ratusza, a stamtąd odesłano 
do cyrkułów. C-ła ta manipulacya trwała do wie- 
czcra. W  cyrkule na, Podwalu znajdowało się 
mnóstwo pelieyantów, żandarmów i oficerów z ko
menda tury. ,

Władze rosyjskie oczekiwały widocznie dal
szych demonsrracyi, zapowiadano np. aresztowanym, 
ża jeżeli będą w mieście rozruchy to icb uważa1 
wędą za pedżeguczy. Wśród ludności rzemieślniczej 
krążyły wieści o jak.mś zamierzonym pochodzie ze 
Starego Miasta ao Ogrodu botanicznego. Bo wie
czora jednak miasto było zupełnie spokojne” .

I o  przeczytaniu powyższej korespondencji mi- 
mowuii nasuwa się nom pod pióro starorzymska 
maksyma Cui prudest ? Kto miał z tych demon- 
stracyi jaką korzyść. Badając rzecz tę bliżej musi
my j rzyjść do przekonia, że mamitstarye, o któ
rych donosi korespondencja, wywołała policya ro
syjska. Prz8cuź dsmonstracya ta, pod rządem, 
który tępi każdy ruch, każde ałoro pi lskie, wcale 
nie przy zyaiła się ani do uczczenia dzielnego bo
hatera Kilińskiego, ani do uświetnienia wiek po
mnego zwycięztwa Kodcinszbi, Dyła tylko dob ą 
gratką dla policyi rosyjski: j Dala bowiem jej po
wód do licznych aresztowań, przysporzy jej wiele 
łapówek, będzie przyczyną ao wielu rewizyi domo
wych pedesas których, jak uczą liczne dcświuicze- 
i i ,  w rękach polieyantów giną pa lery wartościo
we,’ pieniądze, drogo: enne rzeczy itp., w ogó l. de- 
monstracya ta będzie dla polieyantów rosyjskich 
nieprzebraną kopalnią wszelkicL niedozwolonych 
prawem dochodów. Wszystko to więc przemawi" za
tem, że owe anonimowe odezwy i zapioszenia na 
nabożeństw«» nie wyszły od Polaków, od młodych 
niedowarzi nych głów, —  lecz od policyi rosyjskiej. 
Zresztą Polacy pod rządem rosyjskim, nBU-zsni smu- 
tnemi doświadczeniami, wie Izą już dobrze, że wszel
kie bezimienne odezwy, wzywają b io narodowych 
obchodów lub demonstracyi, wychodzą tylko od po
licyi io yiskiej , bo ona ebeidaby zawsze mmć po
wód jaki ’ do działania, a widząc sporojne i pe.ae 
godności zachiwane eię ludności .polskiej, usiłuje 
wszelkimi epos >bami poruszyć ją i wzburzj ć. Mło
dzież warszawska rozsądna patryotyczua niruo- 
brze zrohila idąi na łap bezimien iych odezw, ho 
ntoren ioh nie Folak-patryota, le jz Rosysiiia-poli- 
cyant polujący na łupówfei.

Konkursa Wydział powiatowy w Husiatynie 
rozpisał z termini m do li meja rb. konkurs tu. jo -
Ba^ę lustratora konduktora z roozca htaoą 800 złr 
i ryczałtem na objazdy w kwocie 400 złr.

Cholera W Galicyi. Pisma urzędowe donoszą, 
i i  w Galicyi od dnia 10 kwietr.ia zachorowało na 
cholerę w powiecie husiatyńskim 23 o^ób, z których 
dvie wyzdrowiały, 10 nma ło a 11 pozsstaie w le 
czeniu. Wiaaom ść ta nikogo me powinna przera
żę,'- Ludność wiejska ca przednówku w o^óle s;ę 
żle odżywia; przednówek w r. b. po roku nieuro
dzaju iest o wiele cięższym, niż w latach poprze
dnich, nic więc dziwnego, że chłoni jedzą potrawy 
niezdrowo, chieb z n-ijrozmaitcztm' domieszkami gro
szków grysów itp., a skutkiem tego nieprawidłoweg 
odżywiania się są zabi zeuia w przw olach pokar
mowych, bób żołalfea i kiszek, rardzo podobne do 
objawów cholerycznych, Fakt, iż u niektórych zmar
łych w HuBbtyńnkiem znaleziono prątki Kocha, nie 
dowodzi jeizczo niezbicie, ii ludzie ci zmarli w isto
cie na cholerę, a nie na o itry nieżyt żołądka,^ lub 
inną yodobsą cho obę. Kilka razy już opisywaliśmy 
w piśmie naszem doświadczenia sławnych nismiec 
kich lekarzy z prątkami cholerycznymi i przytoi ży
liśmy zdania prol. Petteafeoff *ra i Nenckiego, którzy 
oświadczyli, iż prątki Kocha r,igdy nie Wywołują 
cholery same, lecz dopiero w połąezemu z innymi 
mikroeoecami Odkrycie p zeto prątków Kocha w dejek- 
tach zmarłych, nie jest jeszcze niezbitym dowodem 
przemawiającym za cholerą. Zresztą choćby wypadki 
Łaszle w Husiatyńskiem były rzeczywiścio cholerą,

tu publiczność uaaza uie ma czego >.ię trwożyć, gdyż 
po pierwsze dzięki energii rządu wszystsie wyp<dki 
cholery są tak izolowana, że rozszerzać się nie mc • 
gą, a po wtóre cholerze bardzo łatwo zapobiedz, gdyż 
czystość i życie hygieniczae eą najlepszymi na nią 
środkami.

Kradzież dynamitu, w  Delatyme ekrauziono 
około 26 kilogramów dynamitu Sprawcą t r»dzieży 
jest najprawdopodobniej któryś z robotników, za
trudnionych przy budowie nowej kolei. Dotąd go 
nie ujęto.

Pożar, w nocy z 2 Igo na 22 b. m. wybuchł 
w domu drewnianym jednopiętrowym we Frysztaku 
ze wszystkich stron z domami drewnianymi się sty
kającym, wśród silnego wiatru, pożar, który tylko 
dzięki nieograniozonomu poświęceniu się i nadludz
kim wysiłkom tutejszej ochotniczej straży pożarnej 
i ludności miasteczka nielicznie na pomoc przyby
łej ograniczony został do jednego budynku, choć 
sąsiednie domy kilkakrotnie się zajmowały.

carewicza, k ,iężniczka AlioyaNarzeczona
heska, ma lat 22. Rodzeństwo jej stanowią: jeden 
brat, w. fes. Ernest, oraz trzy siostry, z który h 
Wiktorya jest za ks. Ludwikiem battenberekim, El
żbieta za w. ks. Aleksandrowiczem rosyjskim, a 
Irena za ks Henrykiem pruskim. Narzeczony ks. 
Alicyi, następca tronu w. ks. Mikołaj Aleksandro
wicz mc lat 26.

Rekolekcye dla nauczycieli- Wczoraj rozpo
częła się u NPM. Śnieżnej trzydniowa rekolekcya 
dla nauczycieli szkół lwowskich pod dyrekcyą ks 
Łubieńskiego, Redemptorysty z Mościsk. Rekolektanci 
pobi-źnie i przykładnie słuchają serdeiznych i wy
mownych słów świątobliwego kapłana.

1 Bełza nam piszą: Dnia 18 kwietnia nie-
abłagaua śmierć wydarła z pośród grona kochają
cych parafian ks. Leone Kałkowskiego. Grom z 
jasnego nieba nie byłby nsrn tak przeraził, jak śmierć 
tego zacnego a poczciwego kapłana, którego jednak 
los nie bardzo pieścił. Surowe bowiem ustawy 
antireligijne w Prusiech, zniewoliły go do opusz
czenia rodziny i szukania u nas przyjęcia. Umarł 
na posterunku, jak żołnierz. Do ostatniej chwili 
życia wytrwał na tem trudnem, a Szczytnem sta
nowisku, i godnie odpowiedział obowiązkom sługi 
Bużego. O za^te! godnym był szacunku i mi
łości, gdyż był kapłanem w całem tego słowa zna
czeniu. Cichy, spokojny, nie prs gnący zaszczytów, 
czego dowodem, iż 19 lat przeżył z nami, jako wi- 
karyosz, nie staiająo się o probostwo, clnciaż kilka 
razy mu je ofiarowano A ja gorąco ukochał nRS, 
świadczą jego własne słowa : życzeniem mojem jest
tu umierać". I  tak się stało. Bóg wysłuchaj mo
dlitwy cichej, i pozwolił, aby zwioki jego przykiyłi. 
ziemia Bałzka.

Z Towarzystwa filologicznego Na odbytem 
niedawno lyalnem zgromadzenia tego Towarzystwa, 
wybrano prezesem ponownie profesora dr. L  Ćwi
klińskiego, wiceprezesem profesora dr. Bronisława 
Kru zkiewicza (obu przez aklamacyą). Do wydziału 
weszli nadto: prof dr. Michał Jazienicki, Piotr Le
wicki, Franciszek Hoszowski, di. Franciszek Maj
chrowicz, dr. Tadeusz Maudybnr i Jan Jędrzejow
ski. Po skończonem skrutynium nastąpił odczyt 
profesora Koraelego Hecka ze Sfryja, w któ
rym prelegent w barwny i zajmujący sposób przed
stawił niektóre szczegóły z podróży swej do Grecy i, 
jakoteż dał ogólny pogląd na wykopaliska dokonane 
w ostatnich czasach w Dell*ch przez rząd francuzki.

Niegościnność Rosyi. z Brodów nam piszą- 
Od me Izieii wiaać w mieście naszem gromadki lu
dzi, mężczyzn i niewiait, starych i dzieci, którzy 
nie tyle strojem ile zachowaniem się szczególniejszą 
na siebie zwracają uwagę. Są to czeskie i mazur
skie rodziny, któie odczuły na sobie troskliwą opie
kę „Mutn9zsi Losyi” . Niektóro z ni uh przed 20 laty 
prze3ie lliły sie do Rosyi i jedne kupiły sobie zie
mię La własność, 5 ane zaś brały ziemię za czynsz. 
Czesi zgodzili geię i przyjęli podaństwo rosyjskie, 
mazurzy zaś nie Poni waż jednak byli katolikami, 
dokuczano im w rczmaity sposób, a nawet mnsieli 
pła1 ić pogłówne 1 rubel 25 kop., czego „mużyki" 
nie płacili. Ter oz kazano im przyjąć prawosławie, 
albo wyjść z krejn. Mazurzy mając paszporta au- 
stryackic wynieśli się , a Czechom jako tamtejszym 
poddanym paszportów nie wydauo. Poniewnż jednak 
nie przestano na nich nalegać, aby przyjęli prawo
sławie, prze.o wynieśli się poferyjomu za granicę. 
Co mogli, to sprzedali, chociaż i to przychodziło im 
z tru(?”ioścfą i nie wszystke sprzedali, bo „nuźyKi” 
kupować nie chcieli, mówiąc, że i tak po nich zie
mię od rządu dostaną. Do tych kilkunastu rodzin, 
które tu n nas już bawią, przybywają nowe prawie 
codziennie i mieszczą się w aresztach miejskich w 3 
szczupłych stancyjwach do 50 osób, co w obec pa
nującej w mieście b> karlatyny i dyfteryi nie powinno 
być dozwolonem. Należałoby tedy -alą akcyę w iej 
sprawie przyspieszyć i tym biedakom przesiedlenie 
się do Tłośnii, gdzie niektórzy już przedtem się prze
nieśli, ułatwić. Ale co o tej ucieczce Czechów zRo- 
syi p^w.edsą młodoczesi i ioh przedstawiciele w Ra
dzie p ń twa , — on i, którzy lamentują nrd uci
skiem austryaclim, a sympatyzują 
nad rządem rosyjski xi ?

Wystawa haftów wschodnich.

Na przedstawieniu magicznem.
D a m a :  Nieprawda* pani, że cudownie on

robi to znikanie przedmiotów ?
P a n  Moja pani, nie osobliwego. W  moich 

rękach znikuęły odziedziczone po rodzicach awa po
dolskie majątki ziemskie i kamienica we Lwowie, a 
wegie się z tego nie chełpię.

22 bm w jednej z sal sztoły przemysłowej przy 
ulicy Teatralnej otwartą została wystawa haftów 
wschodnich na c: ta krótki, bo tylko na przeciąg 
jednego tygodnia.

Umieszczono ją na. ubocza, a otwarto bez roz
głosu, może więc wiele osób nie dowiedzieć się o 
niej i nie pójść zobaczyć, a byłoby to szkodą nie- 
t.yiKo dla dobroczynnego celo, na jaki przeznaczony 
jest dochód z wystay.y, ale i dlatego, że choć mała, 
jest ona istotnie b»rdzo ciekawą i godną widzenia.
W Bali ładnie udrapowancj rozwieszono po ścianach 
jako ornamentacyę trochę ws> hodniej broni, niewiele 
ale ładnej. W o drzwiach stoi na straży japoński 
rycerz w pełnem uzbrojeniu, przypominający świetną 
azystycką wystawę Pawła ks. Sipiehy przed dwo
ma laty.

Na stołach rozłożono setki haftów, wzorów 
tkanin lśniących złotem i żywymi kolorami, naszy
wanymi na białem płótnie lub jedwabiu. Nic ciekaw
szego od motywów ornementacyjnych w tych wy- 
szywaniach. Częścią tureckie, częścią ze słowiańskich 
okolic Bałkańskiego półwyspu pocóodzą. Dla poró
wnania postarano sin tu i owdzie o h fr,y i tkaniny 
indyjskie, japońskie i chińskie. Hafty bośniackie 
wydały nam się najbogatszymi i najwięcej do wła
ściwych tureebhh zbliżonymi. Dalmackie bardzo 
przypominają ruskie motywa ornamentaeyjne i z ko
rzyścią możueby je do naszych wyrobów zastosować.

Bardzo oryginalnemi eą makaty z velour de 
Scutuń, oraz tkaniny całe nabijane grnbemi meta- 
lowemi ozdobami

Śliczne są ręczniki ze złotogłowia, inne serb
skie z wielkimi kwiatami i owocami o fantastycznych 
barwach i kształtach. Jeklaki, długie delikatnie ha
ftowane ręcznik do eorbetów i kawy, Delikatniejsi 
Turcy nżyw .ją iob do ust, mniej wvkwintni do no
sa. Krótsze ręcznik Marama ninżą wyłącznie do 
tego ostatniego nźytki'; a takie ładne, źa trzeba się 
cieszyć z ocalenia ioh obecnie od tak barbarzyń
skiego użytkn. Bais i, białe z haftem białym, uży
wane do okrywania podnszek w dni nroczyate.

W ogóle, pomimo małych rozmiarów wysuwy, 
rzeczy ładnych jest w niej wiele, a przy zaspoko
jeniu ciekawości można się tam i nauczyć.

Dla dziewcząt zwłaszcza w szkołach i pensyo- 
natach byłoby niezmiernie poż/tteznem, gdyby się 
tym ręcznym robotom przypatrzyły, a może i nie- 
'edno we własnych robotach zastosowały, zwłaszcza 
gdyby przy zwiedzaniu fachowe nauczycielki ze
chciały dodać odpowiednie objaśnienie.

Spr08ł0Wanie. Otrzymujemy następujące pismo:
„Na poastawie § 19 u. p. upraszamy o umieszcze
nie następującego sprostowania korespondencji u- 
mierzczonej w Nr. 83 szanownego pisma, a oma
wiającej stosunki w Kosowski m Towarzystwie 
tkaokibm.

Podniesione Lo .̂ iem w tej korespodencyi ze 
świadomą złą wiarą zarzuty są wprosi ni »prawdzi- 
we i tak :

1. Postanowiła Rada nadzorez. Towarzystwa | ofiarowan3 rćwrą hojnością nagrodzić i i h intracyo 
tkackiego wnieśó na walnem zgromadzeniu na udz e- j wy®farhać raczyła. O. Ł. Dairfciewicz,
lenie absolntorynm całej dyrekcyi, po poprzsdniem | Leź tjak 9 kwietnia. gwardyan.
skonstatowaniu przez komisyę rewizyjną jej grona

i unoszą się nad 

W  nielzieię

Stosy publiczności.
Dalszy wyitaz ofiar na rzecz rascauracyi ko

ścioła 00 . Bernardynów w Leżaisku-
Marya hr. Potocka zł. 300, ks. J M loo , K. 

Paykart 50, Ludgarda baronowa Christiani ze Trzcia- 
ny o zdrowie dla ciężko chorej córki Haieuki i o 
opiekę Matk: Boskiej Leżajskiej nad c?łą rodziną 25, 
Felicya hr. Mierowa ze Lvowa, Fr. Eeer z Leżaj
ska po 10; Karol Medetófci z Ł  ń uti 1 dukata, 
J. M. z Dobczyc o błogosławieństwo dla synka 1 
dukata; dokt >rowa Sołtysikowa z B-odów o zdrowie 
dla dzieci, Tekla Smutna o zdrowie, ka T. Wła 
zowski proboszcz w Sieniawie, J. Syroczyńska z Kra
kowa, H. Baczyńska o zdrowie, Mieczysław i He
lena Artwińscy, Kamieński z Sieniawy, Marya Stecka 
z prośbą o zdrowie dla ojca po zł. 5, Michalina 
Tyszkowska z Malinowa 4, Wanda Schrott z Kra
kowa, T. Morawscy z Horcżinki, C. G. ze Stanisła
wowa o pomoc dla syna po 8, Antoni Hołyński o 
dobry wynik nader przykrej sprawy, Józef Gajdek 
do pocieszenia i na podziękowanie za dobrodziejstwa, 
T. O, z Polany o błegosiawieństwo dla domu, ks. 
Krupiński z Grodziska, Stefania Chorośnicka za otrzy
maną wi«!ką łaskę, Marya Zajediewska za zirowie, 
Wiktor Przybylski z Jarosławia o opiekę i pocie
szenie Matki Boskiej, J. Spławska z Przemyśla, 
Helena Plecbawska na intenoyę Józia i Ludwisia 
aby się szczęśliwie chowali, W . E G. „Matkc, nie 
opuszczaj nael", Aniela Uhimann z Żjwca, J. M. 
Romanowski z prośbą o opiekę jo  2; Jan Socha 
z prośbą o błogosławieństwo w zamiarach 1 50; 
Aniela Hawełka z Balic, Magdalen* Rożnowa o po
myślne załatwienie interesów, M. N. Grzegorz Zmar
zły, J. Macbu.oka na podziękowanie i dalszą opiekę 
Mc,tki Boskiej, Hieronim Adamowicz z Żywca zło
żony ciężką chorobą z prośbą o zdrowie, Bilińscy 
o łaskę i opiekę w obecnej potrzebie, S. R. z Cięż
kowic „Błogosław i nie rpuszcz?j nos, Matko Bo
ski.!' Karol Pohl o wysłuchanie odprawionej no
wenny, F. Bar. o zdrowie dla sieb'e i rodziny, F. 
Geisler o zdrowie dla żony i dz.eci po 1; A. Kraw
czyńska i M Piszowa z Przemyśla po 0.50, L. D. 
Stoger właściciel drn karni w Jaśle książki do nabo
żeństwa wartości 45 zł. Józefa Szymonowicz koszco- 
wneści wart. 100 zł.

Wszystkim P. T. Dobrodziejom za ich szczere 
chęci i hojne ofiary, mimo najszczerszej chęci nie 
będąc w stanm podziękować jakby należało, preimy 
naszej wszechwładnej Pani i Matki, by nas w tym 
wzgiędzie zastąpić, każdy grosz ko czci Jrj i chwale

wydelegowaną, że prowadzenie ksiąg iest zgodne 
i prawidłowe. Nie mogła więc znałeś1! i nie zna
lazła żadnych braków ani w kasie ani też w sklepie, 
a tern mniej tnogly te braki byó przerażające.

Na dotyczącem ' posiedzeniu rady nadzorczej 
była tylko dyskusja nad różnicami między za- | do Welatł 1

efegramy „Przeglądu"
Wiedeń 23 kwietnia. Cesarzowa powróciła 

wczo.aj rauo ze swej Lilkom’esięcznej podróży 
_ _ _ do Wflau i zamieszkała a córki swej arcyksię-

piskami przędzy a rzeczyi dętym stanem, wynoszą- j iuej Maryi Wsleryi w zemku Lkhteuegg.
cimi sumarycznie in plus minus nieznaczną kwotę] Lizbona 23 kwietnia. Ostatnimi cza^y zda- 
kilknnastu złr., co przy obrocie materyału zapisy- { rzyło się tu 85 wypadków zasłabnięcia ws od 
wanego na iragę, dla znających rzscz łatwo jest j objawów obuleryoanycb. Czterdzieści jsden osób
wytlumaczalnem. i już wyzdrowiało, reszta znajduje się w leiza-

Dla wyjaśnienia jednak dobitnegc i dokładne- mu Dotyrkczaa mkt nie umaił.
go tych óiaic dla każdego i usunięcia Wozelkicl Ateny 23 kwietnia W  Likrydzie zniszczy-
moźliv.ycL podejrzeń wybrana została komisya j ło trzęsienie ziemi trzy miejscowości, przy ozem 
składująca się z członków Rady nadzorczej, członka • 129 osób zgim.ło, a liczba rerryob jest o wiele 
Dyrekcyi i jednego członka z po za grona zarządu. Wickszr. Gwałtowne ws'rząśnieuia ziemi po- 
To też przeciw udzieleniu Dyrekcyi ansolutoryum i wtarzr.ją się rr ciłej Grecj i, dały się oue uczuć
nie podniCsł się żaden głos protestu ze streny; nawst w At na eh. W  prowiacyi t^bańskiej
członków rady nadzorczej, lecz przeciwnie cieszy 
się ona jej uznaniem.

2. Nieprawda jest również, jakoby br. Hirsch 
lub tegoż zastępca jako taki należał do Towa
rzystwa tkackiego w  Kosowie. Również nieprawdą 
jest jakoby większa ilość udziałów zgromEuzonych 
w jednym ręku jakikolwiek ujemny wpływ na 
sprawy Towarzystwa wywrzeć mogła, gdyż po 
myśli statutów prawo głosowania przywiązane jest 
do oseby uprawnionych członków bez wzglęlu na 
il ść wpłaconych udziałów

8. Nieprawdą jest, jakoby prezes rady nad
zorczej i dyrektor kierujący z powodu wrzekumych 
nieporząików w Towarzystwie, rbzygnacyę wnieśli. 
Pierwszy uczynił to z powodu nieporozumień oso
bistych, zaszłych na zgrema lżeniu walcem; drugi 
wniósł rezygnącyę jeszcze w roku zeszłym - pełni 
funkcyę swoją uproszony przez R idę nadzorczą do 
czasu wyboru następcy przez walna zgromadzenie.

W  koń..u oświadczamy, żo w dalszą polemikę 
w tej sprawie wdawać się ni o myśl fiy.

Rada nadzorcza 2owarz. tkackiego w Kosowie. 
Stan powietrza. T. o d  rano -t- 9 , w poł. 

+  11° R- Jiar. 758. Deszcz.

-ywołało trzęsienie 2/ sur wielką katastrofę. 
Szczegóły jeh aui lic-zoa ofiar nie są jeszoze 
znane. Król i minister spraw wewnętrznych 
odjechali na miejsoe tej ka astrefy.

Poznań 23 kwietnia. Z Warszawy nade
szło tu doniesienie, że owych 200 osób, które 
policya aresztowała za urządzenie demonstra
c j i  przed demem niegdyś K ; lińskiego, a po 
spisaniu nazwisk puściła na wo’ aośó, w sobotę 
ponownie uwięziono.

Londyn 23 kwietnia. Pol.oya tutejsza are
sztowań zaanego anarohistę włoskiego Giu
seppe Ferrarę. W mieszsa^ u jogo znaleziono 
wiele anarchistycznych broszur.

Budapeszt 24 kwietnia. W  miaiteczku 
H 'dmezó -V*sarhely rzucił się wcz -raj tlam 
składający się z 300 ludzi na ratusz żądając wy
dania broszur i pism, zabranych przy rewizyi 
u przywódzoów socjalistów. Na żandarmów, 
którzy zastąpili akscedenfconi drogę, poczęto 
rzucać kami sniami.

ry udarmi dali ogaia i ranili p:ęeiu ludzi, 
jednr^o z nich śmiertelnie Huzarzy rozpędzili 
ezcedentów, z których aresztowano 60jiu.

Belgrad 23 kwieinra Wezorai z osazyi 
roczmoy wyswobodzeni (Serbii odbył się obiad 
gaiowy w konaku król«wsk'm. Prezes mim- 
strlw miał mowę, w które: wysławiał ozyny 
Miłasza Obrenowicza założycielu panująoe- dy
nasty:.

Król odpowiedział na tę mowę toastem 
ni cześó narodu, armii i wiernych Belgrad czy- 
ków, pizyozem podniósł obok działalności 
książąt Miłosza i Michała także zasługi Mdi na, 
którego czoi jaso ojoa, jako pierwszego królu 
wyswobodzonej Serbii i jako wiernego pod
danego.

Mowę tę oklaskiwano gorąco, zwłaszcza 
óm usręp o Milanie.

Wieoeń 23 kwietnia. W  apartamentach pp. 
Madey ikicb odbył się wczoraj wieczorem świe
tny raut, na którym byli kr. Wirtemberski, 
prezes gabinetu ks. Windischgraetz, w szy sc y  
ministrowie, minister wcpólnyoii finansów p. 
Kaliay, prezydenci i wieeprezydenoi Izby pa
nów i Izby posłć w, wielu członków Izby pa
nów, tudzież posłów ? szystLieh odcieni, jenera- 
licya, dostojnicy dworscy, reprezentanoi świata 
Jozonego i dziennikarskiego. Bawiono się wy
bornie.

Wiedeń 23 kwietnia. Na dzisie>szem posie- 
d^eria izby posłów rozaano posłom w draka 
sobotnią mowę ministra Madejskiego. — Rząd 
zażądał kredy to dodatkowego 132.260 zł. na za- 
knpno grantu w Krakowie i wybudowanie na 
nim gmachu dla tamtejszej wyższej szkoły real
nej, poczem przyślą oiono do dalszej debaty szcze
gółowej nad budżetem ministerstwa oświaty.

Nadesłane.
Rubryka ta uie puchodzi od R( dakcyi, nie bierze też 

cna na siebie za mą żadnej odpowiedzialności.

SPECYALISTA c M  gardła,'nosa i płuc 

Dr. Kazimierz Trzcienmcki
KujerniŁa Nr. 14, II piętro 

po f i a d  studyach specyalaych na kibica p r o fe s o r a  
8 C H A O T iL t t A  w Wiednia ordynuji od g. ti —1:> prnd 
połaanj m i od 3—5 po południa. Dla uooglch beipłatnia’

D r .  S t a n i s ł a w  J w a
powrócił i ordynuje jak przedtem (w chorobach 

wewnętrznych) 
przy ulicy Wałowej liczba 27. 972

J O K A  S Z
d#»P t o k o w y  8

w? liwowia, l Ucu Jog ń uńB 1. 8,
■ssr k u p n je  i  * r* »d a je  w s z e lk i , p a p ie ry  
w a rto ś c io w e  i  m o n e ty  p o  za j d o k  ta d a ic i  
w  in  k u rs ie  d it e n n y n
P rom esy  na losy kredytowe l r. io5b pr 5 ałr. wraz 
za stamplem. Główna wygrana 300.00C  k o ro n . Cią
gnienie 1 maje. r. b. Na 8*j, losy austr. Zakładu krea. 
ziem. II era. po 1 _ir. 75 ct. T* ze stemplem. rtown* 
wygrana 1 0 0 .0 0 0  k o r o n . Ciągnieni* 4  mąja r. b. 
i na losy węg. pożyczki promowej po 6 złr. wraz ze 
stemplem. Główna w /grana *140.000 k o r o n  Ciągnie

nie 16 m aja r. b.
Prry zamówieniach z prowincji SiJiiiza się o dołą

czenie 20 ct na portoryum.

u o a  założenia * ”, a
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Bom baukowr i kantor wymiaay we L  sowie ulica 
Ki jl*  Ludwika 1. 1 Yunuj% i sprzedaje wr/elkis 
rapierj eartośńowe. P r o m e s y  do ciągnion.* 
4 maja iP94 r. na Losy kredytoir# po 5 z’  wreł 
se stemplrm. Główni rygram ff lO.OÓO koron i ao 
ciągnienia 5 maj. 1894 na S'|, loiy eustr. z akt. 
kred. ziemskiego II em. po ałr. 1'75 wrui ae strm 

piem ułówn i wygrana 100.000 kc roi.
Wydawnictwo gaąety Losowań N adzie ja , Pre

numerata roczna l'5o. Na prowincj. zł. I ’8j . Zlecenia 
z prowincji załatwia gig jak najtaniej odwrotną pocztą.

L w ó w  dnia U? k#ietn.v (ł. Izby kandlowej). 
k fc c y e  za sztuk.; Koląj ga Karola Ludwuta 

Łói) zł. m. k. 215’— do 218' ■. Kolej Lwuw.-Czern. Jarski., 
po 200 ił. w 279— do 282’—. Banka hipotecznemu po 
200 zł. i a 410-— do — — .

lA g ty  la s t .  -n ae  zr 100 A. Banku hipot gal. 
ó J|. losow. w 40 lat, 101- -  ao 10170, 5% a iu% preu 
109-80 do 110-50, 4 ;|t !|„ los. w 50 la... *00 -  do 100-70 
Banku kraiowegu Gj.'l. Hd. w 51 mt 100-50 do 10i . ‘Al. 
Banku krąjowegr 4*|J los. w 57 lat. 97-80 do 98—  To- 
kredyt. gał. siemsk 4 :;j (1. eraisya) 98 20 do 9C 9J. 4H. 
los. w 41 lat. 98.20 dc 48-90, 4‘i, los. rr 56 latach 90 — 
dc 98-70. 4V °|» los. w 52 lat. —• do ____ .

Wiedeń dnia 21 kwietnia, (goiz. 11 w połuia 
Kredyty 353.50, kred. węgierskie *23.25, AngMi. 
151.— , Uniony 249.75, Bankyereiny 125.76, Lan- 
derbanki — .— , Akcye tytoniowe, — •— , Staats- 
bahny 345.—, Limbardy 107.75, ElbetUali 263.50 
Rr-nta papierowa 98.55, Renta węg. 4»/# kor. 95-iO. 
Renta węg. złota 4°/# 118.80, Alf-ny 78.10, Marki 
61-17, Lisy tur. 63.10.

KRÓLOWA ZŁOTA.
POWIEŚĆ 

PAW L* d’AIGREMONT.

(Ciąg dalszy).
— Najzupełniej. Przybęd»*esz do Londynu 

jutro, t j. vr piątek o godzinie drugiej. Z kolei 
możesz pojechać wprost do pani Olarksona, 
wyjedziesz zaś w sobotą i tego samego dma 
wrs łając przez Douv~ee i Crlais w sobotę lub 
najpóźniej w niedzielę możesz być już z po
wrotem w Paryżu.

Po sil cym upale, dokuczającym^ od sa
mego rana, niebo poKryło się chmurami i grube 
kraule deszozu zaczęły padać na Teresę i Ro
berta siedzących na balkonie, gdzie ̂ powietrze 
było meoo chłodniejsze niż w saloniku.

Powstali i weszli do pokoju.
— Może zamknąć okna? — zapytał_ Robert.
— Nie — odrzeała Teresa — jeżeli deszoz 

zaoznie przenikać do pokoju, to wtedy zam
kniemy Wnieśmy tylko krzesełka.

Teresa weszła znowu nu balkon i rzQ‘ 
oiwszy wzrok na mieszkanie sąsiednie, najęte 
przez Helenę, rzekła ■

-— Czy cnodziłeś w tych dniaoh do przy
szłego swego m.eszkania, że okno otwarte na 
rozciei? Gdyby tam kto mieszkał, to mógłby 
słyszeć całą naszą rozmowę.

— Ale nikt n*e mieszka, a gdy my osią
dziemy, nie ma się czegc1 obawiać.

-— Ale, ale, mam oię prosić o pewien sp > 
wuneh w Londynie, rozumie się, jeżeli bę
dziesz miał czas Słyszałam, że robią tam do
skonałe zamki, kup mi jeden

— Ho czego? Do biurka?
— Nie, do drzwi. Wyobraź sobie, zginął mi 

klucz z drzwi.

— I nie zmieniłeś zamk". ? Ależ to niebez
piecznie.

— Mi-Gam zamiar ''.mienić, ale ponieważ nie 
jestem lękliwa, więc tak zeszło dotyohozas. 
Jakiś dzieoiaŁ z szóstego piętra musiał mi 
zrobić tego figla.

Robe.c przyrzekł kupić zam ik, ucałował 
jej rękę na pożegnanie i wyszedł.

Następnego dnia około godziny siódmej 
rano, właści ńel kamienicy, pan Prevost, zawe
zwał odźwierna i oswiaacz- je j:

— Otrzymałem list od rz-źl irza, w którym 
prosi o restauraoyę mieszkam?, które najął na 
piątem piętrze, a zwłaszcza o naprawienie wo
dociągu i o otworzenie drzwi, łąoząoych nie
gdyś oba lokale. Weź pani klucz i ohodźmy 
obejrzeć.

Pan Prevo3t po obejrzeniu mieszkania i 
przekonaniu się, iż żądanie Roberta było słu
szne, udał się do mieszkania Teresy w celu za
pytania się, czy zezwoli na otworzenie drzwi 
od lokalu Roberta.

Zadzwonił, czekał parę ohwil, lecz nikt 
nie odpowiadał. Zadzwonił dtagi ixz. Znowu 
milczenie. Mml ’ uż się cofać, gdy ująwszy 
klamkę, zawołał:

— Dziwna rzeer... drzwi otwarte. Może wy
szła na miasto po sprawunki..

— Nie — odrzekła odźwierna — pani An
dre nie zostawiłaby drzwi otwartycn. Niech 
pan ejdzie, trzebi się przekonać.

I nie czekając odpowiedzi, otworzyła drzwi, 
ale zaledwie slańęla na progu, krzyknęła z prze- 
rałerio. i cofnęła się.

Krzyk jej wywołał aa korytarz mieszkań
ców sąsiednich lokalów.

W  pokoju, wśród największe# libładu, 
świadoząoego o rozpaczliwej walce, Teresa w 
koszul* tylko w ogromnej kałuży krwi oiemnej 
i skrzepłej leżała na podłodze.

Pan Prevost pobiegł do okna i ofwo-zył 
je, następnie ukląkł przed oiałem młodej ko

biety i zaczął mu się przypatry-raó. Ogromna 
rana w górnej ozę ci piersi, Szkliste i napól 
przymknięte oczy, bis la twarz i oiało z mne 
jak marmur, dowodziły, że Teresa nie żyła.

— Spełniono straszną zbrodnię — odezwał 
się pan Prevost, powsU-.rszy. — Potrzeba po
słać p o'komisarza policyi i lekarza.

Ale już przedtem ktoś z domu uprzedził 
polioyę, płzeohodząoj zaś ulicą lekarz, spo- 
s,r.—egłszy zbiegowisko luJzi i dowiedziawszy 
się, że zamorduwano jakąś kobietę, przybył sam, 
sądząo, że może być użytecznym. Był nim 
doktór Prunier. ,

— Ach, mój Boże! — zawołał Ukarz — to 
pani Andre!

— Znałeś ją doktorze? — ząpytn korni arz.
— Znałem, gdyż l«ozyłem ją gdy półtora 

roku temu chorą była na tyfas. Pomoioie mi 
panowie podnieść ją, może .oszoze żyje.

Komisarz i właśoiciel domu byli tak prze
rażeni strasznym widokiem, że nie mieli od
wagi spełnić prośby lekurzi i do podniesienia 
oiała potrzeba było wezwać agentów policyj
nych.

Teresa bowiem leżąca na "znak i po
kryta całn krwią, sprawiała nietylko wrażenie 
etrs szne, ale więcej j jszose od ran przejmował 
zgrozą malająoy się na jej twarzy wyr iz nie- 
n .wiśoi i gniev'a Zmarszczone brwi i kur
czowo skrzywione rysy twarzy świadczyły, że 
młoda kobieta nie nległa bez walki.

Rzeczywiśoie, w pokoju wszystkie przed
mioty znajdowały się w największym nieładzie: 

i tro było rozbite i meble połamane, firanki u 
łóżka podarte; wszystko aż do szozypoów od 
kominka, leżących na środka pokoju, mówiło, 
że zaoójoa s równo jak i jego ofiara posługi
wał' się każdą rzeczą dla ataku i obrony.

— Patrz pan — odezwał się lekarz do komi
sarza, wskazując wklęśnięoie r _ łóżku — ofiara 
udała się już na spoo^ynek, a może nawet spała 
gdy do pokoju wszedł zbrodniarz.

— Zauważyłem już ten szczegół — odrzekł 
komisa-z policyi.

Lekarz zaczął badać Teresę i szukać w niej 
jakiego śladu żyo*a, tle pomimo wszystkich je
go usiłowań młodf kobieta pozostała nierueno- 
mą. Ciało na ręka h muła podrapane, od pierś' 
do lewego ramienia ciągnęli, się rana na pięć 
centymetrów diuga, inna zaś tauiej same j wiel
kość widniała na ramienic prawem. Z nich to 
wyciekła ot la ta kaiuża krwi czerniąca się na 
posadzoe.

— Zbrodniarz zadał jej tę ranę grubym no
żem — rzekł lekarz.

A po przemyciu ran i wysondo-a aniu 
dod--ł:

— Żadna z nich jednak me jesc śmiertelną, 
gdyż arterye niemcn-iszone.

Po kilku chwilach dalszego badania za
wołał :

— Och, och! to trochę poważniejsze.
Rzeczywiście, pod z voiami włosów Tere

sy odkrył wielką nabrzmiałość nie io nad uchem 
ku tyłowi głowy.

— To ta kontuzja . zadana jakiemś narzę
dziem tępem, musiała spowodować śmierć.

— Wieje nie ż jie?  — zawołał pan Preyast.
— Tak mi się zdaje, przynajmniej istnieją 

wszelkie pozory śmierci.
— W takim razie — odizwuł ■ lę komisarz 

ponieważ starania pańskie bu iuż zbyteozne, 
więc zanim przy będzie aędzB. śledczy, obejrzyj
my poko*'e inne.

Weszli dc jad»lni, w której na stole spo
czywały resztki kolaoyl.

— Spożywała sama i czuł sio spokojną — 
odezwał się komisarz — ponieważ z całą sta
rannością obierała gruszki.

— Tutaj zaś — zauważył doktór Prunier po 
wejściu do salonu — te dwa, blisko siebie sto- 
jąoe przy balkonie krzesła wskazują, że miałi 
ozyjąś wizytę.

— Więc to musifti byó rzeźbiarz — odezwał 
się peu Prevost — gdyż żyli z B0D% podobno 
w birazo bliskich stosunkach. Zażyłość ta miałr 
zwięl izyó się jeicoze więcej, m°,jął od bowiem 
nreszkpuie sąsi- dnie i prosił o przebioie drzwi

— Co to za rzeźbiarz? — zapytał komisarz 
polioyi.

— Wiem tylso tyle, ae nazywr się Robert.
— Robert? — powtórzył doktór Prunier — 

czekajcie no panowie, ozy nie mieszka on cza
sem na szóstem piętrze?

— le n  sam — odrzeał pan Prcvost
— Nic dziwnego, że żyli z sobt w przvia- 

źui — **zekł doktór i opowiedział jaką ofiarę 
uczynił rzeźbiarz ze swego mieszkania podozas 
choroby Teresy, z jakiem poświęoeniem pielę
gnował ją i choć sam ubogi im meznaaym 
wówczas, oddał wszystkie swoje oszczędności.

Wezwana odźwierni,, na zapytanie, kto 
bywał u pani Anure, oświadczyła, że przesia
dywał u niej rzeźbiarz prawie nieustannie i 
często, a zwłaszoza w każdą niedzielę odwie
dzała ją jakaś młoda, bardzo elegancka panna, 
częito sama, ale ozęśoiej z jakąś osobą starszą,

1 jąoą na nauczycielkę. Nazwiska ioh 
przeoiiż nie wiedziała. ‘

~  Jakim sposobem stało się — zapytał urzę
dnik — że nikt nie przybył na pomoo, choć 
walka, jak widać ze wjzystziego, musiała byó 
bardzo rozpaozliwą . słyszaną na piętrze dol- 
nem i górnem?

— Nio dziwnego, :e nikt nie słyszał hałarr* — 
odrzekł właściciel domu — gdyż lokatorzy skla 
dają się z samych robotników, a ieżel każdy 
ozłowiek podczas pierwszego snu śpi głęboko 
to tern bard ziej lud: śe pracujący od rrna cło nocy.

— A gazie jest teraz ów Robert ?
— Pr „orne u rzeźbiarza

(Ciąg dalflzy naatąpi'

Obli^acye 41|20|0 pożyczek krajowych°l 
|2 |0

z £. 1884, ieee i ie se

/ostały wypowiedziane przez Wydział krajowy z dniem 
1 maja 1894 Obligaoye ;e przyjmujemy już obenie jako 
gotówkę po 100 złr. doliozająo knpon leżą cy  przy za

mianie na inne obligaoye.
656

S O K A L  I  L I L I E «  " W
D om  bankowy i kantor wym iany
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l i in k ie m  ]  V, et. o d  w y r a j u  
»ty  m  z a ś  d i a k i e m  8  c t .

Z n a k o m it e  tutki niekiiy - no Niemo-
jowskiego, zbndane prze* miejBkie labora
toryjni, eą do nabycia we wszystkich tra-
likach.  653

Z a w ia d a m ia m  Szanowny P. T. 
Publiczność, że handel korsenny pod fir
mę Leonard Sole tki we Lwowie ulica 
Batorego 1. 2. W niedzielę i święta bę 
dzie cały dzień zamknięty. Z pełnym sea 
cuukiem Leonard Solecki. 1184 4-4

P o s z u k u ję  miejsca % a kasjerkę lub
subjekta. Na żądauie kaucya. Adres Gól, 
Stary W śnicz obok Bochni. 1131 4-4

N a b o ż e ń s t w o  m a jo w e  podług 
ks, Goliana, Kraków Basztowa 5 lub księ 
garnia Krzyżanowskiego^ 1123 4-5

C u k i e r n i a  W. Eighettego w Koło 
myi poszukuje ucznia do praktyki. -■

1128 4*6
f o r t e p i a n  używany tanio do nabyoia

w składzie Stznisława Horszowskiogo 
Ossolińskich 12. 1139 3-8

W  s ły n n e j  p a n o r a m ie  plac Ha
licki 12 obecnie p o d r ó ż  n a  M o n t- 
b la n c . Jestto jedna z najwspanialszych 
awyj-_____________________  1144 3-3
Knrnna Je9tto nszw* mssy woskowej•\UI - I I C najtrwalszej i najpiękniejszej 
do zapuszczania posadiek. Pustka 6o ct. 
Leopold Lityński, Lwów Grand Hotel 
Filia • Kopernika 2.

Kucha r* pracujący przez kilkanaście 
lat w domach magnackich i większych 
hotelach  ̂ chciałby zmienić obecną posadę. 
Zgłoszenia przyjmuje Garlicki, restante 
Sciatyn. j . j

W s p A ln ik  z niewielkim kapitałem
potrzebny natychmiast do koncesyonossa
nego połączonego z monopolem interean. 
Wiadomość poste restante Lwów, 100. 
  1156 1 2

Prosiaki
dużej rasy Yorkshire es do nabycia w za
wodowej chlewni w Zarszynie. Poczta i 

stacya loco. 1044 6-6

W  w y d a w n ic t w ie  dziełek ludo- 
wyeh Lwów ulica Garncarska 2* nabyć 
można i r > t a n ia  m a jo w e . Napisał
ks. St. Szymała. Cena 3o ot. Przy więk- 
szych zamówieniach stosowny rabat, 1-3

Do nabycia majątek
w Brodzkim, obr-aru do 700 morgów 
ornej pszennej gleby 540 morgów, chmie- 
larnia, dwa wodny młyny, dom mieszkalny 
piętrowy, murowany, budynki w dobrym 
stanie, suchej intraty przeszło 2.000 złr. 

Pośrednictwo wykluczone.
Bliższa wiadomość: Hr. Olizar Hlad- 

ki, p Hluboczek Wielki. 1157 1-3

Pom ieszan ie  na czas wystawy
ul. Trzeciego Maja 8. 1. Duży salon o 3 
oknach w dużym balkonem, dwoma łóż
kami, ptzsdp kojem podzielonym dla słu
żącego. 2. Pokój frontowy da -y o 2 łóż 
kach z porządnym przedpokojem. Te dwa 
pomieszkania łączą się razem lub osobno 
można je nająć, t godniowo lub miesięcz 
nie Zgłaszać się do właścicielki w tym 

  pomieszkaniu. 1138 3 6
M a s ło  świeże, 5ko brutto franco I 

strefa 4 zł. 35 ct. II 4 zł. 50 c'. wysyła 
N. Durst, Nowesioło koło Stryja. 11492

L e ś n ic z y  p o s z u k u je  p o s a d y  
■11 K .  G irz y n iu łó w . H50 2-3

Wmcenty

K u c z a b iń sk i
L W Ó W  

u l .  K a r o l u  L u d w ik a  j i c z u a  3

ramy, listwy na ramy, albu

my, księgi handlowe, książki 

do nabożeństwa, obrazy i 

obrazki

po bardzo niskich cenach.

D o  w y d z ie r ż a w ie n ia  trzy fol
warki razem lub pojtdyńcso w pszennej 
glebie, v obwodzie Żółkiewskim. Wiado
mość ulica Zimorowieza Nr. 7. pierwsze 
piątro. 1092 4 -6

s p r z e d a n ia  przy ulicy 
Informa ys w Zarrądsie 

1114 4-6

JDom y d o
Brajerowskiej. 
realności, Brajerowska 10.

Magister farmacji
z dłngoiatiną praktyką, rutynowa
ny, poszukują oii 1 lub 15 czerwca 
posady w większem mieście. Ła
skawe oferty pod adresem Apteka 

w Dynowie 1162 1 2
m o r o  informacyjne M. Wąsowicz przy 

ulicy Sykstusklej 1. 3, umie-zeza wszelką 
doborową służbę, Oficyalistow prywatnych, 
Guwe nantki, Bony i do wszelkich za
trudnień gospodarczych i służbę hotelową 
i restauracyjną. ______  1008 8-4

D u m  położony wKyuku, w Mościskach 
przy trakcie, odpowied ii do handlu do 
sprzedania z wolnej ręki. Adr s : Właści
cielki 1 20, Mościskach. 1099 *2 -2

W js p r z e d a ż  płócien, bielizny, sto
łowej, esyctingów, szyfonów, oraz wszel
kiej wełny w handlu bławatnym Karola 
Matlasa przedtem W. Sydora, J-iwow plao 
Marjacki 4. 1678 4-8

f o r t e p i a n  Bósendorfera prawie no
wy u Karola Mareckiego Lwów, Batorego 
2e. Zamiana i reperacye fortepianów prze
granych. 1076 5-6

P o s z u k u je  p r a c y  ekonom młody 
energiczny, dobry słuźbista, z kiikonaito- 
letuią praktyką, dłuższy czaB gospodaru
jący na tantjemie, najdokładniej obznajo- 
miony z każdą gałęzią gospodarstwa roi 
Je8c j gorzelnictwcm, uprawą chmielu, 
cbodowlą bydta i wc terynaryą. Przyjmie 
pojadę zaraz lub 1 później. Łaskawe 
zgłoszenia adretow ć prosi „Gospodarz1*, 
Uotel Centralny L*ow. 1141 2 8

J . T i l l i n g e r  :n- roligat .,r, poszukuje 
dwóch chłopców do nauki ull<a Karola
Ludwika 5. 1115 3-6

F o r t e p ia n y  i  p ia n in a  z najlep 
szych fabryk po renach nader umiarko
wanych z gwarancyą poleca KI. Markie
wiczom Lwów {plac św. Ducha) ulica 
Teatralna 1. 8. 930 10 10

SstM

szczęki
wykonuje atelier dentystyczno-tocsnicine

B. BERGERALwów, ulica Karola 
Ludwika 1. 5.

Podolski

Dom bankowy 
i komisowy

W T A R N O P O L U
dostarcza

kukurudzę
dla gor/elii

po umiarkowany oh cenach do
każdej staoyi kolejowej.

975 4 6

Jedynym i wyłącznie w użycia przyjemnym naturalnym środkiem rozwalnłającym jest

M O D A  t iO H Z K A

Desinfekcfa!
Kwas karbolowy krystaliczny 
Kwas karbolowy surowy 
Lysol 
Kreolina
Siarkan żelazowy 
Wapno karbolowe

najkorzystniej
W składzie farb i materiałów 

aptecznych

Leopolda Lityńskiego
r e  Lwowie w -Grand botelu“.

1168 1-6

Jedynie 
prawdziwy koniak 
tokajski jest koniak 

pierwszej fabryki koniaku 
w Tokaj 

eneralny zastępca dla Galicji 
1 Bukowiny EMIL JOLLES  ̂

Lwów, Rynek 43. 
Telefon 809.

nazwana

K R O L O W Ą
w ód g o r z k i c h .

ni całym świacie, uznana chlubnie przez 1-karzy, we Lwowie przez śp. D r . B i5 »s ia d e c lt ie g o , D r a  K ł u s a c k i e g o ,  1J1’  S t e l la  S a w i c k i e g o  i t. p. 
10 medaT złotych z wszystkich wystaw, znam w całym świi-cie,- wszędzie do nabyc.a. Należy wyraźnie żądać: F r a n c i s z k a  J o z e t a  w o d y  g o r z k i e j  unikać 
siarannit inny ch wód nazwanych „CesaraLa- lah -Budzińikąu woda gorzka. Zastępca dla Wschodniej Galicyi firma Szymon Degen, dom komisowo-handlowy we

Lwowie, Jagiellońska liczba 12. 893 4 -'0

Niniejazem mamy zasecByt rprz-jmie donieść, że otworzy
liśmy we Lwowie przy uiicy Karola Ludwika pierwszorzędny

„ H O T E L  G R A N D “
obok gmachu gal. Kasy os sceęduości, w samam centrum miasta, przy wała h 
Hetmańskich, w najpigkniejsaam położeni 1, naprp?ciw Ja?n Św. Durha i 

galeryi obrazów, w domu który dz ś jost najpiękniejszym we Lwowie.
Urządzenie całeg > hoteli wspaniałe, według u aj-cer * szych 

zagi anicr-mych wzorów ;
- światło elektryczne w całym gma-bu i w każdym pokoju.

Wodociągi.
Winda osobowa bezpłatna, elsktryozn łśeią poruszana.
Pomieszczenia od jednego pokoju, aż do najpiękniejszych 

i najwybredniejszych ap rtame.j.tóv familijnych.
Poczekalnie hofelowe 

zaprowadzono czytelnie.
Zimową porą gmach cały tak pokoje jak i kuiytar.26 je 

dnakowo ogrzane.
Dla powyższych aalzt a zarazę u rzetelny służby i pr zystępeyeh cen, 

Zasługuje tei zakład na miano
Jedynego pierwszorzędnego hotelu we Lwowie.

Mając niezaohwianą uadzie ę. że h itel n-ss łsohawośsią i względami 
Szanownego Obywatelstwa zaszczycany oęd ie, kreślimy się z Wysokiem 
poważaniem

Walenty Schilling i Franciszek Heksel.
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z przepychem nrządz me, przy których

L. 1722 L

O g ł o s z e o i e k o n k u r s u ,
Z początkiem roku szkolnego ld 94/5 nadanych zostanie 

sześć miejsc funduszowych galicyjskich w c. i k. zakładach 
wojskowych wychowawczych.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie 
Lwowskiej,“ jakoteż za pośrednictwem zakładów naukowych 
wyższych, średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego 
upływa z dniem IO  ni& ja 1 8 9 4 .

Z Wydziału krajowego 1126 3—4
Królestwa Galicyi i Lodomoryi z W. Ks. Kr&kowskiem

W e Lwowie dnia 5 kwietnia 1894. G rott.

D 1 R E K C Y A
Towarzystw^ Wzajemny cli Ubezpieczeń w Krakowie

podaje do powszechnej wiadomości w myśl § 11 statutu gradowego.

W Y K U Z  H A J W Y Ż S Z Y C H  C E N
p o  j a l c l c ł i  z i e m . x o p ł o d . ; y  - w  rołsn o. 1 0 0 * 4  o d  g r a d u  l A t o e z p i e c z c n e

b y ć  m o g ą :

R o d z a j
z ie m io p ło d ó w

1 Ż , to oz me . . . .
2 „ jare . . . -
3 Pszenica ozimi, . . .
4 „ jn.ra . . . .
5 Jęczm ień ....................
6 O rkisz ........................
7 Owies • . * ! « «
8 Hreczka (Tatarka)
9 Knk rud-a . .

10 P r o s o .........................
1 Groch pospolity . .

12 Groch (Wiktoria)
13 Groch zielony drobny
14 Bób .........................
15 Bobik . . . . .
lh Fasola ....................
17 -Soczewica zwykła
18 S ■°czew'oa szelągowa.
19 W y k a .........................
0 Tymotka . . . .

21 Konicz czerwony . .
22 „ biały i szwedzki
23 Rsepak ?.imowv , .
24 , l f i  ". . .
25 Laianka (Lnina, Eżyj)
26 Konoiie włóSno . . 
!7 Nasienie konopne
28 Len włókno . . .
^9 Nsisienie Imane . . 
3 0 M a k .........................
31 Kir i n e k ....................
32 Anyż rosyjski . . .
33 „ płaski . . . .
34 K a r to fle ....................
3 Chmiel za 50 kilo
I Łoza keszykerska 1-kt 
|36 z morga . . . .

Łoza koszykarska 2-let. 
3 i z m orga....................

p o w i a t a c h

A .
Biała, Boohsi-, Brzesko. 

ChrzBBÓw, D^broa. a, 
Gorlice, Grybów , Jasło, 
Kolbusrowa, Kraków, 
Krosno, Lirnsncw*, 

Myślenice, Mielec, Nowy 
Sąo/. Nowy Targ. N sko 
Pilzno, Bopczyce, T.imÓT., 
Ta-> nbrzfg, Wadowice,

Wi -liczka, Żywiec.

«
Brzozów, Cieszanów, 

Dobromii, Do ina, 
Drohobycz, Gródek, 
Jarosław, Jaworów, 

Ksłusr, L , ko, Lwów, 
Łańcut. Mościska, 

Przemyśl, Rawa, Rzeszów.
Rrdki Sambor, Sanok, 

S‘are Miasto,Stryj, Turka 
Żółkiew, Żyćaczów.

Bohorodotany, Bóbrk*, Borazczów, 
Brody, Buczaeiz, Brzeżany, 

Czortków, Horodenka, Hnsiaiyn, 
Kamionka Str.. Kołomyja, Kossów, 
Nadworna, Podhajce, Przemyślany, 
Rohatyn, Skałat, Śniatyn, Sokal, 
Stanisławów, Tarnopol, Tłnmaoz, 
Trembowla, Zalo»zccykf, Zbaraż, 

Złoczóć, Bakcwina.

%  P a r y ż a
najmodniejsze k a p e lu sz e  w ła sn e g o  'w yrobu  polecą, po 

umiar kowanych cenach Szato wnym Paniom. 
T o p o l n i c l s a .  we Lwowie, plac Marjacki 10.

?v ».«*<» & tli.

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
3

14
15
16
17
18
19
20 
21 
22 
23 
-4
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35

36

37
VS-

Z'r. a )0O kilo

•50

•50

6-5U 
6-—  
8*—
7-50 
6 50 
650 
650 
7 '—  
6 — 
6’50 
8*—  
9 
8 
6
6*—
8 ' -
8-—  
9*— 
6 50

26 — 
64'— 
70—  
12 —  
10* 0 
950 

21* —  

ę .__
24 — 
11 * -

25- — 
22  ‘ —  

25*— 
26 — 

1*80 
7 5 '-

40-—

5 •—

po.| /łr . za 100 ki o
1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
2 ; 
•22
23
24
25
26
27
28 
29 
3u
31
32
33
34
35

36

37

6 —
5-50 
7 5 0  
7—
6—  
6 —  
6 —
6-50
5-50
6—
7 -
8-50 
7—  
6—  
5-50 
7 50
7-50 
8 5 0  
6 —

25 — 
62—  
68- — 
11-50 
10—  
9 — 

20 —
8 —  

23 —  
10-—
23—  
21 —
24——
25—  

1-50
72 ‘—

28 ’ -

33—

po-! Złr. za I, 0 kilo
1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
2b
27
28
29
30
31
32
33
34
35

36

37

6—50 
5—
7—  
6T 0
5 50 
550
5-50
6—  
5—
5—
6—
8—
6 50 
5 50 
5 —  
7—  
7—  
8*—  
5-50

24—  
62 —  
68—  
11 —
9 50 
8 50

19—  
7-50

22—
9*50

22—
20—  
23—  
24 —

1-30
70*—

25—

28—
®5i* C e n y  n b eJ tp feek o iie .jisk ' o* k y  t a r g o w e , ladą służyć w rszie gradobicia z* podstawę wynagrodzenia'
Wolro jest podawać do ubezpieczenia etny niższe cd wyżej oznaczonych; cen wyższych Dyrekcya do ubezpieczenia w myśl 
§- 11 Statutu przyjąć nie m że. W y ją te k  w i e ?  w ai*p»e Mtftr**>w 1 j e u n i i i .  i h m i - 1.Cena maksymalna chmielu może 
być howiem na przi dstawienie zabezpieczonego po wykazaniu ważnych powodów przez Dyrekcya lub Reprezencyą w* d ś -  
g u  t r w a n ia  z a b e z p ie c z e n ia  za dopłatą Ldpowiedoiej zaliczki podwyższoną, o ile chmiel do owej pory przez grad 
uszkodzonym nie został, a w takim razie cena podwyższona służyć będzie za podstawęjlwjnagrodzenia w razie gradobicia.
są.. ^  ‘ • '• 'A W-— .  '.^diss

Ces. król. uprzyw. rafineryi spirytusu, fabryka 
rozolisów, likierów i wódek poLkioh poleca

I zł

T . -łh.. B A C Z E W S K I E G  
c. k. nadw. dostawcy we Lwowie.

Jan Ihnafewicz
we L w ' w ie  u lica Koperniku. 1. 3, u lh®  H«.lick-**- 1. 11 
w K i k o w i e  Sukienni e 1. 20. w  C zerm ow caoh  K yn ek

1. 2, poleca 
niezawodne i niezrównane w swych skutkach

M y d ło  b ę d ź w ln o w e  używa się przeciw wyrzutom i pla
mom laskórnym.

M y d ło  b o r a k s o w e , wpływa bardzo korzystnie na płeć, do
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działają
cym środkiem przeciw opaleniu, pryszczykom i pęcherzykom na twa
rzy: przeciw piegom i zgrubieniu naskórka, 25. ct.

M y d ło  > a m f o r o w e  z uśmierza swędzenie i pieczenie skóry, 
usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, twarzy i rąk, 25. ct

M y d ło  k a m f o r o w o - s l a r k o w e  usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa opalenie słoneczne i piegi, kawałek SO. ct.

M y d ło  k r e o l i n o w e  zawiera 5°|, czystej kreoliny, znako
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, trądziki, pleć 
odświeża i wydelikatnia, kawałek 35. ct.

M y d ło  s ia r k o w e  z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryBzczy i wszelkich wyrzutów na skórze, 25. ct.

M y d ła  s m o ło w  j - g l i c e r y n o w e  składa się z 35*1, gli
ceryny i 10°|0 Binoły (dziegciu), jest pod każdym względem jednem 
z najlepszych desinfekoyjno hygienicznem mydłem toaletowem. Jako 
zwykłe mydło do użycia codziennego, jest przez swą desi nfekcyjność i 
skórę zmiękczającą własność znakomitym oraz wypróbowanym środ
kiem do usunięcia wszystkich nieczystości naskóraych, jako to: pie
gów, plam wątrobianych, wągrów itp., kawałek 80. ct.

M y d ło  a n io ło w e  zawiera 40"|0 smoły ^dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, po cenie nóg i łupież na gło
wie, kawałek 30. ct. 382

L. 18.445.
Ogłoszenie konkursu,

Z poozątkiam r ku szknluego 18)4/5 nadanych będzie sześć 
miejsc funduszowych w- e. i k. zakładach wojskowych z fanleoyi 
pod nn.Nwą „Ges rza Franciszka Józefa I jubileuszowa fu':dttcya“.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Gazecie Lwow
ski?) i za pośrednictwem wszystkich zakładów naukowych wyższych 
1 'Sfefdńioh.

Termin do wnoszenia pjd-m do Wydział 1 krajowego upływa 
a dnie -’  10 maja 1894.

Z  W j d z k i k  k ra jfiw e g o
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z 8. Ks. krakawskiem.

We Lwowie 'n a  5 kwietnia 1894.
1126 3-8 G r o l t .

Galicyjskie akcyjne

)* .Virginia“

w e  L w o w ie
ulica Jagiellońska 1 3 II 
poleca do obecnego zasiewu :

B u r a k i  p a s te w n e  olbrzymie.
M a r c h e w  p a s t e w n ą  olbrzymią białą i 'soimrańczowę żółtą. 
K o n i c z y n ę  c z e r w o n ą , białą, sawod ką.
E s p a r c e t ę , T y m o t k ę .
K n k u r u d z ę  a m e r y k a ń s k ą  „KońAi ayb“

» w ę g ie r s k ą  „Koński ząb^.
, „P ląn oletto** .
„ n€ in ą u a n t in o “ .

L n c e r n ę  oryginalną francuską i węgierską.
M d jg r a s  sngielski, włoski, francuski.
S f ię s z a n k ę  t r a w  g a z o n o w y c h  
O w s y  w fcM chętnych gatunkach.
Ż y t o  j  t r e  i  p s z e n ic ę  j a r ą .
W s z e lk ie  m a szyn y  ro ln icz e .
N aw ozy  H/.tuc/.ne.

919 6 ?

odlSESSo Zakład kąpielowy i leczniczy

Kaiserbadin Rosenheim
Gó r n a  B a w a r y «

linia kolejowa 
Monachium Salzburg.

Wielki, wygodnie urządzony zakład lecsniczy, szc*ególn!e s y s te m u  I 
K n e ip p a . — Kierownictwo lekarski* dr medycyny B e r n h n b e r ,  przed- 3 
tem leV»rz zakładowy w Wórishofan. — Ob 'k hydrot,r»pii, k ą p ie le  m l- | 
n e r a ln e ,  s z la m o w e , p ia s k o w e , s ło n e c z n e  i  p a r o w e . Grim- 
n a s t y k a . C a ły  r o k  w  r u c l iu .

udzielaPi-ospektów i wyjaśnień bezpłatnie i franko
Ferdynand Schweisgut, właściciel.

836 2 8 i
K a w y

w 6 kilogramowych 
4 ’|, kl. opłacone

pocztowej
Ceyl on grubo-ziamista najpr
Ceylon średnia ................... .....
Cuba wyśmienita................. „
Laąuaira grubo ziarnista . . „
Guatemala............................. .....
Mokka a r a b s k a ................... .....
Jawa z ło t a ........................... „
Ceylon putowa . . .  • n

woreczkach netto 
do każdej stacyi
w kraju.

zł. 10.80 
.  10.40 

10 —  

9:60 
9'20 

10.80 
10.80 
10.80

H J E K B 1 T A
chińsko-rosyjska

*/, kl. Congo .....................
*1, B Suchong ces..................

, „ Familijnej w pudełku

201 
zł. 1.60 
a 2 . -  
.  8 . -  
n 2-80
.  4 -
» 3-80 
, 5—

bez pudelka 
L, , Me l a n g e  de Moskau 
V» n » »• bez Pud
[/, , Im p eria l........................
‘ la n Wysiewek z herbat własnych 1.60 
'la .Wysiewek , sprowadź, 1.30

poleca baodsl Karola Bałłabana we Lwowie.

Parasolki
najnowsze i nąjgustowniej- 
sze różnej jakości i w 
wielkim wy boi ze poleca

M. WEIN
Lwów pi. Trybunalski I.

Dyrekcya Towarzystwa Wzajemnych, UbezpieczeńAw. Krakowie.
Z . Slonecki. K  jScipio. M KieFzkótcski

Przedruku niepłacimy.

Wina
Ssampańskio, francozkie w są 

łych. pół i ćwierć flaszkach.
S t a r e  w in a  węgierskie, hisz
pańskie, francuzk.e i inne, tu
dzież prawdziwy K o n i a k .  L i  

k w o r y ,  (S tark ę, Z y -  
tn iń w k ę

poinca

Karol Bayer
! LWOWIE, gray nlicy Kra 

kowskiog L 11

S K Ł A D  F A B K Y C Z N Y
r. k. upriyw. fsbijki

w  B E R N D O R F 

Naczynia
s t o ł o w e  i  d e s e r ©  w  & 

sa erebra chińskiego i alpekś

kuchenne s cnystege niklB
z peraczeniem tiiigolłtaioj trwkłofc,

poleca
fi. i CbhstiiML

W. BILIŃSKI
ve ódsecjfc ołńa Hetssańaks L &

W y r ę b y  c p t .

J. Kwizdy
w Koi nenburgu.

PŁYN restituoyjny dla, koni, 
PŁYN geś/ ?owy.
PROSZFK feorm uburski 
KIT do k- pjt.
MAŚĆ i m> dło kresolmowe. 
TŁUSZCZ na kopyta.
OLIW A ta wyrzuty okórne u 

zwierząt.
TRUCIZNA na azczory i myszy

trzyma na składzie i poleca

L w ów , R ynek I. 38 .
1023 1-1

Największy skład

amerykańskich i grtoiioh 
poleca 

Firma handlowa

W. Czopp
Lwów, Żółkiewska l. 2.

Knpesm isawny rabat.

Majątek ziemski
Kierlikowka w po w. Bucheńeklm, 12 kil. 
od kolei, w świeżo odkrytym terenie naf
towym położony, obejmujący 250 mórg. 
roli, 6l> m. łąk i 100 m. lasu, z budyn
kami gospodnresemi, w dobrym stanic, 
z obszernym murowanym domem mie

szkalnym do sprzedania.
Bliższej wiadomości udziela Zarząd 

ospodarczy w Raciborska p. Wieliczka, 
'cśrednictwo wykluczone. 1132 2-3

Odpowiedzialny redaktor; Ludwik Masłowski, Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Białej.

Czemawski
bykstuska l. 2 Lwów.

Z drukarni nar* ^  Mauieckiego. — Zarządca W. Hodak,


